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Za I wyd. „Poranna* (oh „ w lec* .’  220 M 
Z d o s ta w ą  w  m iejsca  

hib przesyłką poczt. S ł '1 M

Za 2 w yd . .P o ra n n a ” i „W tocz.* 440 M  
Z dwuretzową ooctcwą 

w  m iejf.ca lub  prze- 
t y & ą  p o c z to w ą  . .  480 M

N £ L i v H Y T 0 S Ć  P O C Z T O W Ą  O P M C O N C  R Y C Z A Ł T E M

w i  z e z o m

ffychodz! codziennie o godz, ■* no południu I o godz. 6 rano („G azeta  Poranna")

P. T .  Ifrte ra & d fiitrw  u p r a s z a  s ię  o  z g ła s z a n ie  w  s p r a w a c h  re d a k c y jn y c h  w y ł ą c z n ie  m ię d zy  g o a z 6  a  i w ie c z o r e m  w b iu r z e  R e d a k c y i przy u l. S tr t s ł a  4 / . 
Rękopisów nie  z w r a c a  się . —  B iu ra  A d m ir .is t r a c y i  o t w a r t e  c o d zie n n ie  od g o d zin y  6-tej ra i«o  do g w f z . 7 - m e j  w i e c z ó r .  —  T e le fo n  r e d a k c y jn y  F łr . !b

. Nr. 5896. Lwów, niedziela 26 czerwca 1921 RoK XI)

WWtayde . spisku p?zeclw L Bsotfrari.
S f o r z a  « n t ! ó s S  p r o & i b ^  o  d y n r i s y e .

Zw rot ku Pradze.
jv- ■. ■■ - ‘ . . v .■■■. : . • ’•

, L w ó w ,  25. c zary-ca .
Z a p o w ie d  r w a -  w e  W ied n iu  p ra e z  naa. Skisv 

m anta p ó W yk a  in teresu , ztifc łozia petae  pa-tw ier- 
dzenłe.- m  - c-sta-tóej k .anfgr#wcyŁ •p rasow e j1 m  W & t- 
szRw ip Stzoę&nie s tó w : sp ra w a  & ą s k a  C teą zyń - 
u jdega je s t  już p rzesądzona —  w y m a g a ło  dużo od  
mcaSn 'c y w iln e j, b o 'g o d z i ł o  n ie łftośohyie  w - t i y  &o 
p. .SErmranit postanaw ia, u w a ża ć  za  m om en t poli­
ty c z n ie  ćtnrgę.rzędray —  w  n a rod iew e uczucie 

M $ źra  g>5?io pę^wed-senłe to, ■znagQ3«:ć.Dr s e z  doda  
tełr ,J©st w  a t# e  p rz esa d zo n a * , j>. .S N ra u n i jednak 
teieó 'n ie u czyn ił, b o ja ć  s ię  m o że  póp^incia M tłada- 
tąuyeh s ię  kdn&unktur yOaoziunierHa z  C zech am i. 
N ie H ioięj zd a je  .się n ie  u lega ć  w ą tp liw o ś c i, ż e  
p r z y jd z ie  mu z a  ^  W y trz-y toać  .ostry a ta k  t e g o  
cd tam u  p ra s y  j  ty ch  grtrft, k tó re  z a s a 4 n c z 0 nie 
w y s u w a ją c  p o z y t y w n e g o  pręgra.m u, s ta ra ły  s ię  
irriłczeasemi j  b o jk o tem  o k a za ć  w  sposób ina ło - 
W ^ ś c iw y  s w ą  u ra zę , ^resztą* a z  nad to  uzasadLdo- 

wą ku C zsełw sn

Z b liż en ie  sic do  C zedb , r o z p a tr y w a n e  ściś le  z 
punktu w id z e n ia  in teresu  P a ń s tw a  P i ls k ie g o ,  w y ­
m aga  poprzednie!?, w y c z e rp u ją c e j a n a lizy  na t e ­
m a t: Jakie k o r z y ś c i !  ja k ie  s zk o d y 1 przym usi i 
p rzyn ieś ć  m o że  d o ty c h c za s o w e  s tan ow isk o  w obec  
C z e d i,  lta to iiiias t jak ie .p re ro g a ty w y  da zb liżen ie . 
D o p ie ro  po ro zw a że n iu  ty ch  w s zy s tk ich  p ro  i 
c en tra  nastąpić m o że  w n iosek . W  n a jo gó ln ie js zym  
z a r y s ie  da s ię  o d ra za  sp os trze c , ż e  n a w ią za n ie  
śc iś le js zy ch  s tosu n k ów  z  C ze ch a m i k o s z to w a ć  
ra s  b ęd z ie  cen ę  sa flk eyo n o w a n ia  p od z ia łu  Ś ląska 
C ies zyń sk iego , b o  tru dno p rzep u śc ić , aby  C ze ch y  
to le r o w a ły  p r z y  red a gow a n iu  układu  pom to ięc ie  

s p ra w y  Ś ląska  C ie s zy ń s k ie g o  i p o zo s ta w ien ie  je j 
o tw a r tą . N a tom ia s t stosunek  d o ty ch c za so w y , p r z y  
n osząc  B i«ew ątp tiw e s zk o d y  w  za k re s ie  -ekonomii 
i p o lityk i ogó ln e j, jes t r ó w n o c ze ś n ie  m ilczącem  
v e to  p r z e c iw  g w a łto w i,  dokonanem u  n.a po lsk ie j 
ludności Ś ląska  C ies zyń sk ie go . O s ta te c zn ie  w ię c  
punkt c iężk ośc i ześrodku ie  s ię  w  tern, c z y  układ 
z  C zech a m i d a  tak ie  k o r z y ś c i,  a b y  r ó w n o w a ż y ły  
s ię  z  pon ies ioną c fia rą . R o zw a ża n ie  to  —  p o w ta -  

■ r z a m y  —  op ie ra  się  w y łą c z n ie  rta rachunku in te- 
resn  i z u czu c iem  nie m a  n ic  w sp ó ln ego . N ie  w y -  
'd o c za  ró w n ie ż  u w a żan ia  ca łe j s p ra w y  za  aikt tym  
c z a s o w y , p o d y k to w a n y  c h w ilo w ą  konieczn i śc ią  
j tetn sam em  n ic  m o że  i nie po-winano u syp ia ć  pa­
m ię c i u dfr®EHiu«d i niema p ra w ion e j k r z y w  (brie 

C D »ls zv  dąsr>!3. t fra n is  2 -g ie i).

W ykrycie spisku przeciw  L. G@org’ewi.
G ł o w ą  s p i s h o w c ó w  W m s t o n  C h u r c h i l l .

A fe r s ie ^ t ,  25. czerwca.
(Telef.) (jn) Z Londynu donoszą: Mandie- 

stęir Guardiid** ogłosił artykuł,- -w’ ' fe to r  ytm 
stwłeWżor, że w łerrie -rządu angielskiego od­
kryto sp'2sek, mąijący na celu obalenie Lloyd4 
Geomge‘a, Na czele tego spisku Stali. Birken- 
head1 i  WbiStOn Churchdl, ponieważ jednak 
Cburehid Wie chciał rozpoczynać atąk?i prze- 
oiw LloyidiowS O  iergedwi gdyż obawiał się 
crakn poparcia vr Izbie, plan został zarzucony. 
„Daily Mat“ oświadcza, że domesieniiie „Man­

c h e s te r  G u a n ^ a n "  tialsitąpiło p rze taw erreśn ie , 
g d y ż  jpign o b a le h ia  L lo y d a  G e o ^ g e ^  s ię  r o z b i ł .  

O p ró d z  to g o  efew ćla o b e c n a  d o  p r e e p jó w ja t fz e -  
Tua t e g o  p ląn u  n ie  je s t  s t o s o w n ą ,  z  p o w o d a  o d  
b y w a ją c e j  silę w  L o n d y n ie  k o t ife r e n c y s  prem ie- 
r ó w  D o n ń n iió w . ,D a 4 y  M a i f *  p rz y tzn ą je . ź e  l- 
S to tm e  istrsie je  p la n  o b a le n ia  U o y d a  O b u a «c ‘«t 
i ż e  o ś ro d k i Om t e g o  p lan u  je s t  W im s tc®  C fra r -  
c h il i j  -k tóry  je s t  w y s u w a n y  n ą  p i e r w s z y  p lan  

w  k o m b łn a c y a c h  p r z y s z łe g o  g a b in e tu .

GW IAZDA ANGLII ZACHODZI.
W ie d e ń , 25, c z e rw c a .

(T e l e f . )  (m )  P r a s a  p a r y s k a  z  w ie łk ie m  z a  
in te re s ó w  ąnSem  o b s e r ^ ^ je  k o u fe r e n e y e  ło n - 
d lyń ^k ie  p c n ^ e . w  d o m in ió w  a u g ie te ln d i  z  
p r e m ie r e m  k ra ju  m a c ie r z y s t e g o .  C z ^ ś ć  p r a s y  
p a r y s k ie j  podnosfl b A d n o ś o i ,  z  ja k ie m i s p o ty k a

s ię  p o lityk a ; L f c y d a  p e o r ą p ‘ a.. „J óu n T łaT  z a ­

zn acza ;, ż e  g w ia z d a  A n g M  z a c h o d z i  a  w s c b o -  
dizi n o w e  s ło ń c e  tj. A m e r y k a ,  tudteteż, że do- 
E ty k ą ' a n g ie ls k a  n ie  je s t  Już w ię c e j  m ia ro d a jn ą  
dfta k o to n ij a n g ie k k ic h  k c z  p c ^ y f c a  W aw zam g- 

tonu .

Sforza  wnićsl prośbą o dymfsyą.
G i o i i t t i  j ą  c d r z u c i L

W ie d e ó ,  25. c z e rw c a .  zagn a iiiczn ych  S fo r z a  wukasł w c z o ra j  proiSbę 6  
( T e k f . )  (m )  „E p o k a “  d o n o s , i e  m M k te r  sp ra w  d j/ m syę . P o d a n ie  t o  G ;o l!t t i odrzu cił.

KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ.
W a r s z a w a .  25. c z e r w c a .  

(T e d e f. )  (m )  Z  G d a ń s k ą  t e l e g r a f i ą :  K u ts  

m a rk i p o isk ieS  w y n o k ł  w c z o r a j  p o  -poludm in: 
4.70— 4 7 5 ,  P r z e k a z y  n a  W a r s z a w ę  4 5 5 — 4.00. 

i W a r s z a w a , ,  25. c z e r w c a .

(T e l e f . )  (m )  Z  B e n tn a  t e ie g r a fu ją :  M a r k ę  
p o ls k ą  n o to w a n o  w c z o r a j  4.70— 4.75.

Z  P R Z E D P O Ł U D N IO W E J  G IF L C Y  N IE - 

O H C Y A L N E J .
L w ó w ,  25. c z e rw ca .

N a . d z is ie jsze j p rz ęd p ó łU tto k w s j g ie f t ż ję  pa­
nuje ten d en eya  z w y ż k o w a  p r z y  s łab ych  ob rotach  
z  p ow  du  sob o ty . D o la ry  am erykań sk ie  1600—
16iO, jed yn k i i d w ó jk i 1570— 1575, d o la ry  k an a d y j 1050— 1120, d ro b n e  1U25— 1050, 
s k e  13G0— 1370, jed yn k i i duójk fi 1330— 1335,|— 680, d robne 580-.-600. 
m a r k  m em ieck lę  tysiączk i- 23*80— 24, setk i 23*50—

23*60, dirobwe 23—23*10, leje 22*80—23, drotrae 
22 50— 22*60, czeskie korony ZZU0— 23*20, drobtw 
22*50— 2270, korony aaistryackie tjrsiączkl 3400— 
3500, setki 420— 430, 50 kc-r. 160— 160, 20 fcor. 2*80 
—.2*85, 10 kar. 2— 2*20, franki 100—110, fumy szteir 
lingi 4500— 4600, ruMe pięcśosetkil 3 —3*40, setki 
5— 5*50, 25 rb. 2'JO— 3, jedynki, trójki, piątki | tfańe 
siątSti od 1— 2*40, Kaubuwańce 4*80— 5, krywany 13 
— 15, dumiskie tysiączkl 80— 82, 250 rb. 50—55.

Zk>'o: 20 kjOTOfjówkl aastryackie 5400— 5500, 
20 frankówki 5300—5350, 20 madkówki ®00— 
6250, 10 nublówiki 6650— 6/00, dolary 1520— 1S3G, 
sżterFmgi 5500—9550.

Srebro-: Korony ausłryadrie 93— 94, fbsreay 
185— 190. ruble 280—300, kopiejki 1— 1*06, dolary

kanadyjskie 600



\
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IBesttty, dat>"dicza5ow« oficyemj stąnewt- 
iks cząda \>obao CjechosJowacyl a « $ m  tawdsca
poważne obawy, czy ów rozrachunek ddkoniaay 
fcędzie naprawdę z otówidmi w  ręku, naprawdę 
Łs samteaGAm Euchowaswi zasady « x  ot oes. 
Nasuwa je niesłychana, aż do tragicznej śmiesz­
ności posunięta sprawa usprawiedliwiać i lojal­
nych przeprosili z powodu znanego olepocSeg-te- 
fejiowego *&tu słowackiego w  Krakowie —  przy 
•równoczesncra, karygodnem wprost milczeniu w 
spirawie otwartego Śirtu z Peteuszewiczem i fedy­
towania różnych band: krausowskich i ntekran- 
sows&icb j trzymania id) pod bronią wi funkcyi 
psów gończych do rzucenia na flanki w  oliwili kry 
tycznej. Taki system międzynarodowych jedno­
stronnych aoł>owigaań nie daje żadnej gwarancyi 
korzystnego zawarcia ateafaago traktatu. P rzy  
takim systemie lepieiby była wogóle nie kusić się 
n wchodzenie w  jakiekolwiek porozumienie z Cze­
chami, skoro porozumienie ta ma być Szonertem 
ustępstw —  bez rewanżu.

Dotychczas wykazany realny sposób myślę 
d a  min. Skłrmmta usprawiedliwiałby może na­
dzieję, że łriemnsk pokory i stałości, że przy­
słowiowe dyplomatyczne rękawiczki przetfdą wre­
szcie do historyi. Jednak polityka imeresu, aby się 
nie stała źródłem nowych szkód, musi być prze- 
jprew-adzona % nBieoblaganą koeseJcweneyą. 'Powo- 
ły-w&nto się na pokrewieństwo rasowe z Czecha­
mi jest czczym frazesem, skoro ten sam związek 
krw i nie stanowił najmniejszej przeszkody w  ich 
datydiczasowem i dzśsiejszein jeszcze postępo- 
wattćn wobec Polski. Chłodne, żadnymi seutymen 
tand ani też antypatyami nile Straszone wyracho- 
,iwanie musi być motywem przewodnim całej akcy: 
porozumiewawczeg. Przsdewszystkiem, _ jako „cert 
ditła sSee qua wan", postawić trzeba żądanie bez- 
•względnego zflikwldcwatóa wszelkich pośrednich 
■ bezpośrednich mieszań się w  nasze sprawy we- 
wnętrzne. Ustać musi popieranie ukraińskiej irre- 
■amty w  Gaiicyi wschodmed, —  zniknąć straszak 
za Karpatami. Muszg, zrozumieć Czesi, że prowo­
kacyjnego tolerowania i wysuwania grup, dążą­
cych do uszczuplenia polskiego stanu posiadania, 
Państwo Polskie .nie śeserpi.

Pamiętać należy , o  tem, że porozumienia z 
Polską potrzebują Czechy bardziej i gwałtownie], 
aniżeli my z nimi. Czuja to doskonale sami Czesi* 
ihdi najlepszy dowód togo ostatnio w  heneszow- 
sklej BTrfinsiae“ , wykazującej, źe ze swych ugo-
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L I N T A N G .t

P O W IE Ś Ć ,
tCiąg dalszy.)

W  .tłumie z»łbaczyi Ramion twąrz (pamtty 
Nicłiołs. Była wUtoczrrie wzbiBsajoma, choć puno 
wąia nad sobą. Ząpatrzyfa, się na brzeg. A na 
*az odwróciła wzrok jakby szukając kogoś, 
podchwyciła spajrzene Rąmiana — zaróżowi­
ła słę jej twarzyczka, rozpromieniła j -  zaś 
Ramżatn zrózaniiawszy ją, kiwnął jej głową.

Tatm i sam ną brzegu hali portowej tuż nad 
.wodą przechadzał się wysoki .mężczyzna w 
wkbi&jf" nmndurze oficera angielskiego.

Jakiż ten świąt jest maiły# jakie to wszyst 
Vo aujamel Na przestrzał otwarte pokoje „bun- 
gutowui" B fcręcsscemi się w nich cicho ełok- 
trycznensj „punkami14, poidiobneimi do wirują­
cych pod suffićm wielkich ciem, bambusowe 
„bujaki4* ą óbcSc n»dh małe. skośne półeczki, 
trrzardtane tak, -aiby na ślepo i nie zmieniając 
pozycyj można było wyjąć z tiidh książkę, któ 
rą wybiera się, wodząc przywykłymi pafcami 
po wyzłącajnych grzbetach tomów oprawnych 
w  sfcórę, paru kolegów męża przy popołudnio 
w«J herbacie, czasem ploteczki zaraaomych 
pań, tscchę ffatu a wieczorem obiad w halo­
w i ,  dekorowanej sukni, zrazu miłość i za­

chwyty dla nowych rzeczy \ widoków, potem 
53£taigia i dsttspna nada małego aarrazemu...

K.^iadir więdną.

,O A ? Y ł*  'K B to y ih m,
/

dowycb teoaanoyS czyni* m m .  lasiJe. Tak, oeaa- 
cie duszenia się w  dweuara kóftu wrogów, po tn »
ba odetchnięcia szerszą piersią, doszła u mas do 
tak żywiołowej potęgi, że ratować trzeba pres%e  
podobnie ntonęcanie fabryfcowaa. uspokojeniami 
Czy osiągną te uspokojenia swój cel, czy paszczą
w  ruch fabryki, czy rzucą na targ. magazynowainc 
z powodu braku popytu olbrzymie zasoby psująi- 
cych się towarów, czy uspokoją wreszcie wrzące 
tłumy bezrobotnych —  o tem głęboko powątpie­
wać trzeba.

Owocna ioficyatywa do zgody wyfść może tyt- 
ka ze stropy silniejszej. O tesn pamiętać winian
rząd nasz i stanowiska swego uprzywiłejowiane­
go przy zbliżających się układach cic dać sobie 
wydrzeć.

IŁ U

Polski flypSomat. re p re ze n ta n t
w Pradze

o porozumieniu polsko-ozeskiem.
Lw ów , 25. czerwca.

(* ) „Tribuflu*' przynosił wywiad, Jaki miał pra­
ski sprawozdawca kauoelaryi prasow. „Russpreis14 
z p. Malczewsk'in, obecnie pnzedstawicidem dy- 
iptematycznym rtządn poeskiego w  Prądzie. P. Mai-
czewskil w  następujący spefsób okreś® sytnacyę: 

Na pytanie przedstawiciela „Russpress" czy 
prawdziwa jest wiadoutośó Jakoby min. Benesz 
miał być pośredaik em w sprawie łJómego Śląska,
p. Malczewski odpowiaozał:

—  Nic aiie wiem o tem, aby która z intereso­
wanych stron zwróciła się do niego z  taktem żą­
danie m. Gdyby jednak do tego Pośredncfcwa do­
szło, wierzę, iż byłoby dla nas życzliwe. Przeko­
nanie to oparte jest na enuncyacyach samego 
min. Benesza', jak też i m  rozmowach, jakie z nm  
nieraz na ton temat prowadziłem. Mtln. Beneszowi 
wiadom^ aż nadto dobrze, że rozbrojenie Niemiec 
'bez odebrana im Górnego Śląska byłoby iluzo- 
ryczn‘em i potrafi zrozumieć, oo znaczyłoby dla 
nowej Europy a zwłaszcza dła GzedKMSłowacyi 
pozostawienie przemysłowego otkręyu gónnóśląs- 
kieigo w  rękach Prusaków. Z nieporozumień mię­
dzy sojuszinikarrti jak też między Polską a Czccho- 
słowacyą, Litwą i Rosyą wyciągają przeciwnicy 
nowego ^urządzenia Europy ‘ bardzo daleko idące

W szystko  umiera.
Lecz tęsknoty tadzide, tsfic Iłote  w  słwych

pierwszych wzlotach a tak czaune później za­
wodem... T e  spalone, zwęglone słowa zaklęć... 
Te wypłakane łcw< arty oczn _

Łódź m otorowa przybiła do bożego.
Pasażerow ie ż a ć z #  wysiadać.
Stojący w  hala oficer a.igelsk j ukłonił się 

i  czekał spokojnie. Po jm ow ał dobrze, że panna 
NiichoLs, właśnie d icąc rneć swobodę w  przy­
witaniu się z  nim, czekała, aż w szyscy wyjdą. 
Odstąpili' ją też jej trzej przyjaciele, ale ich za­
trzymała i 'kiedy narzeczony .Jej zb liży ł się 
do niej, przedstawiła mu ich,

Raimian zamienił z oficerem parę stow  po 
ozem pożeganł śię. O dy panna Nćhióls poda­
w ała  mu ręlcę, zrobiło mu się trochę smutno. 
W iedział, że teraz odwróci 9ę i odejdzie na 
zawsze. A  tak się przecież umiera. Trzeba, od­
w rócić się i odejść.

Odszedł.
—  W ięc do w idzenia —  w oła ł Fhime, idąc

w  swoją stronię. —  Nie z w  ązaliśfy się lecz  pa­
miętajcie, bęJctzkarry w as  mieli na oku... A  gdy 
by  czego było potrzebą —  Hunie i Ph%>s Lim i­
ted York  Street.

—  D obrze!
Korzystając ze  sposobności odwrócił się 

ostrożnie.
'Panna Nich ols siedziała z narzeczonym na 

ław ce w  cienistej ha'5.
Rozm awiali zupełnie już sobą zajęci.
Z daleka dolatywał zgrzy t żortuwi i k rzyk  

kulisów. W idać ich było, jak wieczn':e krążą- 
cem kołem, z koszam i w ęg la  ma głowaeb wS*i*

o
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■wnioski. yjupftmi^Ją, ztj n'9 txak£y rrdf.3xnć irt, do 
rótoych poe^dów przyjaciół, htórsy — mtou od­
chyleń w zapatrywać iuch na sprawy jmatcryaiue, 
związani są wspólną ideologią i współnym rozle­
wem k rw  oa polu b tw y .

Nięporoffliratenia, o których wspomniałetn, 
znkuą zupełnie w  miarę jak się zaczną układać 
stosunki. Krzyżidącc się -nteresy stracą swą o- 
słrość. O ile idz e o  stosunki połsko-ozaakie, to zda 
je mi się, że głównym naszym warunkiem ich usta­
lenia jest stauowsko republiki czesko-słowaokiej 
wobea Niemiec oraz zupełne o szczere z^xrzesta­
nie repdhł ki czesfco-stowackiet} dążenia do uzyska­
nia wspólnej granicy z Ukrainą wbrew Polsce a 
także zaprzestan e wynikających z tego dążenia 
przykrych poczynań.

Dalszym warunkiem Jest też zaprzestań* — 
i tak bezowocnych —  prób, mających na celu prze 
szkodzenie Polsce w  zajęc u stanowiska, jakie się 
jej w Śród narodów europejskich należy. O ile to 
zostałoby osiągn ęte, sądzę, że z czasem znalazł­
b y  się też sposób na załatwienie innych kwesty) 
spornych Od tego zależy także rozwój ekonomi­
cznych i handtowycłi stosunków obu państw a 
zwłaszcza Gzecbo-Słowacy i. Passie* jest ui« tylko 
najbliższym ryrfćem zbytu dat produkcyl czes­
kiej, ale prócz tego wiodą przez nią stare i w y- . 
deptane już drogi handlów^ d »  Rosyt i na Ukrai­
nę. fiisforya uczy, że naturalne umowy handlowe 
tyfko wyjątkowo możną zamienó nowemf, utwo* 
rzonerai sztuczsnie.

Co się tyczy stossaiko Poisk" do iRosył | do 
Ukrainy, to sądzę, 4c będą one tak najlepsze. Dar
wna nie przyjaźń rosyjsko-poteka z rr*srtj strony 
migdy ń e  była skierowana przeciw Rosyanom, 
lecz przeciw Rosyi. Stara Rosyą była dła nas 
symbolem n ewolnictwa. W k * a  choroba, ntóota- 
jąca dziS Rosy?, doprowadzi naród rosyjski do 
zupełnego przyrodzenia s ę. W yjdzie z  niej oczy­
szczony od pewnych właściwości, triółe dztefiły 
go od Ładów zachodu oh. Jestem pewny, że znaj­
dujemy się w  przededniu wieCkięf dyskusyj dwóch 
narodów, które p erwszy raz rozmawiać będą za 
sobą, jak wolny z wolnym.

g a i do rozw artego szeroko bofcn statku I wy- 
bieg^S z  tej czarriej azeSuśd.

M orze lśniło jasnozielonym  blaskiem.
—  Bądź zdrowa, dziew czyno 1 —  nudd sc 

tńe w  duchu Rumian. —  He ra zy  pomyślę o 
morzu, tyte razy  w idzieć będę tw e mfta do­
bre o c zy .

Ruszył pieszo ku stojącemu tui. hotelow i 
gdzie zaniesiono jud jogo rzeczy.

W reszc ie  b y ł sam.

Natychirafejst cicho podbiegu Jen niemu sc®  
kły1, brunatny R ik sza11, w  krótkim, podkasa- 
rrym „sarojigu“ . w  lekkim, kusym białym kaf- 
tan&u i w  nebieskSra turbanie na głow ie. Lek­
ko toczył się za nam w ygodny, św iecący la­
kierom w ózeczek . Coś m ów  I, uśmtochając się 
i łypiąc wesoło rozifS'krzonemi oczami. A le  Ra- 
m 'aji —  nie patrząc prawie na niego —  odjw> 
w iedział ma przeczącym  ruchem głow y. 

Pa trzy ł cbwiSę w  ulicę.
Przesunął się przed jego  w zrok iem  d w ». 

'kołowy w óz  z  w ielką budą z ptedonej maty, 
ciągniony przez garbatego bawoła. Dalej pę> 
<M t  bnnnattay „hikszo“ z afngtóisfcą damą, któ­
rej różow a  parasolka śwfecżłą z dąłefca jak 
szklana baawa. P o  lew ej strosnę iiSicy, p rzy  cho 
dnbcu 'stało M r ą  w ózęczków  „rkszlyw ", któ­
rzy  ztoftą gromadką otoczak m łodą dzfewczsy- 
n‘ę. Dziewczyna postawiła na ziemi koszyk s 
jaikiemiś F.ićmi czemrś pcfcielonemi.

(C. d. R,}
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A u s ir y a  na ro zd fo żu
Lwrćw , 35 ccerwca.

„W  Salzbinrgu, podobnie jak w  Tyrała plebi­
scyt zorgąjnSLowany machitnacyamii wfsEechniiedr- 
ców yod egidę- Stihmess, dat ogromny więikszoślć 
głosów za projektem przyłączem,i a sic Ausfryi do 
Niemiec. W  chwili, gdy probilem austiryacki za­
ostrza się z dniem* Każdym, uważny obserwator 
stosunków auisiro-niemreck.ich ogłosił pod psem. 
flamiimem J. Tersamnes w  języku francuskim bro­
szurę pt „JLe Probiernie a utr tekiem et la menace 
dii ratlachement a rAlle;nagne“ . Wedle przedmo- 
wy, 'którą Augustę Qauvain zaopatrzy} tę książkę, 
odznaczającą się rzadką jasnością i metodyczmo- 
ścią, podajemy główtie zarysy tej palącej kwestyi:

Autor wspomnianej książki przebywał w  Au- 
stryi1 od chwil’ , gdy stała się znów dostępm® dla 
Francuzów, wglądnął we wszystkie sfery, zwie­
dzi i wszystkie kraije austryackie i przestudyował 
nurtujące w  nieb prądy. Obeznany dokładnie z -hł- 
storyą i sprawami* Niemiec, 'Obdarzony bystrym 
zmysłem spostrzegawczym', a wolny od wszel­
kich uprzedzeń, • poznał i przedstaw"! w  dziele 
swem niebezpieczeństwo, . 'które zdaniem jego 
zwiększa się z dniem każdym.

Z początkiem swego długiego pobytu w! Au­
stryi, autor mile zauważył tendencyi przyłączenia 
się do Niemiec, czyli i uchu dziś tak popularnego 
p 'd  hasło ni „Anscbluss". Austryacy zwyciężeni i 
niezadowoleni' nie żywili zgoła czułych uczuć dla 
Niemców, któiych uważali za sprawców swej 
'niedoli i których zresztą nie darzyli nigdy zbytnią 
s y f lK y ą .  Kilku na; zapąleńszych ws-zenfoniemróW 
czeskiego pochodzenia ‘ przyjęło ~ obywatelstwo 
ężechosłowadfcie. ^cwokęyoniści dzierżący w  tara 
GkJesit piói w'śze skrzypce, występowali £  słusz­
nymi zarzutami przeciw austryackim koteryem 
arystokratycZnynt i Wtykowym, których zaśles 
pieoae, zarozumiałość, głupota : upór doprowadza­
ły  monarchię wadi brzeg przepaści.’ Przemysłow­
cy ubawliĘ się konkurency; niemieckiego "pize- 
tnyśłu. Mieszczanie T włościanat bali się przyłącze-- 

•'ma do krato, tefefery 'pronun taml swej ziemi mógł 
w yżyw ić zaledwie połowę swej ludności. Z uspmsc 
bł&aiia -pokojowT Austryacy lękali się wreszcie 
yńWientualiiego wołągniętia ich przez w ójownieżą 
Germanię w  wojnę odwetową.

M ija ły  jednak lata i ogromny zrazu- prestiże 
>ańsrw zwycięskich zaczął maleć powoli, w  mia­

rę jak rokow pokojowe przeciągały się w  nie- 
łkońcronaść i sprzymierzeni -nie zdołał dopro­

wadzić dc peszamowaiua traiktaiów w  Saint Ger- 
ma£rj i Trianoin podpisanych, dc konsoiłdacyi no- 
wLgo statutu terytoryalnego w  Europie centóme*.

Z drugiej strony propaganda niemiecku, zaczę­
ła szerzyć swć- posiew zatruty. Oddziały byłych 
żołnierzy ugrupowane w  Heima tsdieust i Hem- 
wełir, dalej prasa i odczyty pełniły to zadanie w 
Austryi W yższej i Dolnej, w  S tyry , Karyntyi, 
Tyrolu i Salzburgu Hugo Stinnes zakupił 200.000 
akcyi „Alpine Montangesellschaft", koncesye ca­
łej siły motoryczmej w  Entis, ekspłoatacyę wodo­
spadów w Tyroiu, elektryczne zakłaay w  Austryi, 
dzienniki w  Insbfueku, Lincu, Wiedniu i Gracu. 
Przygotował plsfrscyry; rozporządzając ogromną 
ilością urzęc&ików prywatnych i wpływem na 
większość dzienników, ugniatał powoli opinię. Re­
zultat pracy tej taki, że po TyroHu, prowineya za 
prowincyą gotuje się do objawienia swej wiodi na 
korzyść „AnscMuss‘u“ .

Gzy .iediitalk przyłączenie do Niemiec jest w  
istocie dfe. Austryi fcwestyą żywotn® i jedyną Sro­
gą wyjścia? Autor przeczy temu stanowczo. Nie 
ulega wątpliwości, ie  Austrya potrzebuje oparcia 
i pomocy, zdaniem autora jednakże nie idzie tu w  
pierwszym rzędzie o pomoc materyalną. Państwu, 
w którem rodzimy bankier wykupuje z pod nosa 
amatorom francuskim biurko Napoleona I. za 13 
milionów koron, Francya nie ma potrzeoy dawać 
pieniędzy. Autor zwalczał rozpowszechnianą opi­
nię, jakoby Austryi brak było sił żywotnich i do­
wodzi, że do poprawienia jej s-ytuacyi ekonomicz­
nej po ter-z ebne są tylko racyonaBnie -reformy.

Austrya wstawiła w  budżet przeszły nrjiaa d 
na i>»n*tę, która wedle traktatu w  -Saint Germain 
ai-e*"ma przekroczyć 30.000 ludzi; pozostawia odło­
giem 400.000 hektarów uprawnych w  roku 1914 i 
zamiast zużytkować ogromne obszary dotych­
czas men prawne, sprowadza zboze z za gran cy, 
bojkotuje W ęgry z  motywów politycznych, gdy 
mogłaby znaleźć tam potrzebne zbliżę; pczwala 
na zmniejszanie swego bydłostanu, -przcz przed­
wczesne zarzynanie, utrzymuje ogromną; iluść 
zbytecznych fun-kcycnaryuszy; rzuca co miesią­
ca, da rynek miliard koron, zamiast zredukować -o- 
bifeg banknotów. Austrya popełnia samobójstwo.

ścia: zaprzedać się w  nk,w ,Ję niemiecką,
przyjść kuratelę państw sprzymicrrzonydi. 

Ten.ann-es radzi, by wybra»a to -ostatnio.

Potrzeby |osp:tfarcze RosyL
L w ów , 25. czerwca.

Rosya dzisiejsza z powodu oług-aliefriiej 
w ojny •zJnjaijłdluje się w  ciężkiej sytuacyi ekowo- 
micznej. Krasin w  piśmie „N ow y j 'M ir“  -mów^ 
„Narwiecie) trudności? mamy teraz w  F t«y8  z 
kom unika cyą i dostarczeniem opału. Zagłębie 
Donieck-e ucięrpiało w  -czasie w ojny domowej, 
byliśm y odcięci od źródeł -naftowych".

Nądto brak w  R o s y  ludzi fa c h o w y ^  teeh 
ników, robotników, k tórzyby  mogli uruchomić 
warsztaty pracy. Ó-gromne pole pracy dla poi 
śłdch isiił fachowych otwiera -się w  RosyS, tem 
bardzi-ej, że pracą po lskego technika!, c z y  ro­
botnika 'była w  Rosy; przed wojną dobrze zna 
na i ceniołna. Rosyjski przemysł metalturgczny, 
kopalDnie nąfty, węgla, kolejnictwo, znają do­
brze polskie s-ły faohowe.

W ozystkię re lacye dochodzące nas z  Ró- 
syi są zgodlne, że Rosya nie posiada dostatecz 
tła  ilolś’Cń surOwcą. nie tylko ną eksport, lecz 
ńawet dla siebie. „W yższa  ludowa riatda gospo 
darcza“  zestąwilłą ilość mających się znajdo­
w ać  w  państw e su row ców  z dniem 1. Kpca‘ 
1920 r. potrzebnych tak dla. zaspokojenia w e ­
wnętrznego Ro-syń, jąk i przeznaczonych na 
eksport. I tak 1) lnu 7 milionów pudów, 2) w eł 
ny 2VS mil. pudów, 3) konop i 2 mil pudów, 4) 
biawełtry & mil. pudów, 5) skór 7 mil. pudów,
6) .szczedny 50 tys. pudów, 7) tytoniu 3 trriL 
-pudlów, 8) M e r  8 mil. sztuk śkor 9) pruddltfeyi 
naftowe, 10) drzew o.

Zestawienie to jak i zestawienia artykułów 
przeznaczonych ną dki^poitt okazało się przesa 
dzone. Tak np. w  -r. 1920 pr-^ezna-czoiiO na, w y  
w óz mi®on ttzysta tyisięcy iindów t o , - rząd 
jednak rriał do rozporządzenia tylikio trzysta  
tysięcy pudów tji. zaledwie )edKąi czwartą 
częiSć sum preHiminowawyich. Zgoorrie z  tern, 
OJhlne statystyczne estońskiego ministerstwa 
hanidlu. wykazu.ią^ miliony- pudów tow arów  
przechodzących przez Estonię do Rctsyi, 'po­
dają wprost mirfmalne cyifry w yw ozu  z  R osyl 
(175.288 pudów fornirów, 69.077 pudów lnu).

Gdy więc nlę środków, lecz energii i im cya>- 
tyw y  brak'Austryi, gdy n'e jest zdolną pokiero­
wać włas-mą gdmiinistracyą, pozostają jej Sawa wyj
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ROZM OW Y O  M IŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

Hetera: Jeszcze minie Pan nie przekonał. Raz 
Pajiu jeszcze powiadam, że nic s'ę tak nie mści w  
miłości, jak kłamstwo. Co innego Tzeczy, w  któ­
rych kłknnanie jest Przyjęte k-ońweneinsem, choć 
tnyślę, że ii tp nie 'potrzebne. Ale kłamstwa na wię­
kszą metę pozostawiają po so-bie zawsze następ­
stwa. Raz pozwolę i ja sobie aia :porównani*. Jeiśii 
Pan kłamie, że ma Pan apetyt ną litr wina, pod­
czas gdy właściwie wystarczyłaby Panu ósemka, 
czy  n e naraża się Pan na „katzenjamer“ ? Najzu­
pełniej tak samo jest w  miłości. Nie można bez­
karnie przesadzać w  pragnianiad'1 Kto mając 
apetyt na jeden pocałunek, bierze dwa, odchodzi 
z niesmakiem, podczas gdy mógłby odejść z roz­
koszą n edosytu. Ale ma to jeszcze gorsze następ­
stwa, niż chwilowy niesmak. Powiada Bałzac w 
„Fryulogi-i małżeństwa", że w  nnilłości należy po­
stępować 'ściśle wedle praw poetyki. Od dwu- 
Wersza* do terejmy* od tercyny do zwrotki, od 
zwrotki do oktawy, od oktawy d0 sonetu. Mąż, 
który zaczyna od sonetu — konkluduje Balzac — 
jest osłem. Otóż wszyscy kochankowie w  swoich 
przysiągach zaczynają od sonetu. iNa początku 
Jesteście tak boscy, tak czul', tak kośni, tak potęż­
ni, słowem tak wiele, tak ,po kramarski! w  ele o- 
tńeeujący, że cóż. dz wnego, aż potem czekają ko­
bietę sarno rozczarowania? Nic więcej nad to, 
cośce jej obiecali, dać jej nie będziecie w możno­
ść', o ile i tych waszych przysiąg nie spotka los 
wszystkich prospektów reklamowych: że rzeczy­
wistość mocno im zaprzeczy.

Wiktor: Mam wrażenie, że Balzac myślał o 
czern innem, pszą-c. zacytowane .przez Parną zda­
nie, a nie o- przysięgach. Aie m'tn-o to dowodzenie 
Paru ma niejaką racyę. Tylko... cóż my na to mo­
żemy poradź ć? Czyfiż kłamiemy, lub przesadza­
my dla własnej przyjemność. Wykazałem. Pani, 
że to w y  -nas do tego zmuszacie, gdyż naszą 
szczerość przyjęłybyście, jako impertynen-cyę, a 
przesadę i tak umiecie odpowiednio prztykrócić.

Zresztą radzę Pani zapamiętać sob e nastę­
pujący aforyzm, najmądrzejszy jaki mi s e zda­
rzyło słyszeć o szczerości. Szczerość może być 
przydatną, jeśli jest używaną sztucznie, tub jeśfi 
dla swej wielkiej rzadkość nie znajduje wiary.

H-4e»a: Proszę m'- to powtórzyć, bo niedobrze 
zrozemiałam. Jest przydatną, kiedy jest używana 
sztucznie..

,Wiktor: Nad pierwszą częścią tego zdama ®:e 
warto się zastanawiać. Jest.ona tylko podmurowa­
niem dla włość wej pointy.

Helena: A tą jest...
Wiktor: Że szczerość warto stosowia-ć u tedy. 

gd y .w  nią i tak nie uwierzą, jako w  rzecz zbyt 
niebywałą. Oto jedyny rodzaj szczerości, godz enj, 
by go stosować w  stosunkach miłosnych.

Maryla: Prosimy o przykład. *
Wiktor: Dajmy na roi Pan- Hsleno. że wilegia- 

t-urę naszą spędziliśmy mniej płatomieznie i że za- 
m:ast teoryi -miłosnej, uprawialiśmy praktykę. 
Przyjeżdża Pan mąż i Pan' miu powiada '. *Ach ko­
chany! Zdradzałam Cię cały czas z Wiktorem. 
Bardzo miłe m ałam wakacye". Mąż się śmieje, 
i —  rzecz jasna —  ani mu w głowie uwierzyć.

Helena: Pańe Wiktorze, co Za Domvsły!...
Zygmunt: Przestrzegam Cię Wiktorze, że to 

stary kawał1 jj mężowie współcześni już s'ię nie bio­

rą na te iprzewrotne fałsze. To też nie radżę Pafr> 
stwu...

Helena: Jest Pan głuptasek.

OSTATNIE W IECZORY

Zygmunt: Paurzci-e Państwo, jak zbiegły tej 
wakacye. Deszcz sdb e lał na urząd, my -zaś, po- 
dzarfiwszy czas między karty, rozkosze stołu 1 
dyskusye o m ło-ści, nie zauważyliśmy nawet jak 
ubiegł miesiąc. Pojutrze wyjeżdża Pani Helena, a 
we wtorek i ja powracam d*> domtu

Maryla: Zacznie się znowu rok szkolny, pełen 
zajęć, braku czasu, kilkunastom:mutowyoh opóź­
nień, małych przykrostek... W i*c ’-e, że k:|edy się 
myśli o przykrości powrotu, człowiek żałuje, że 
wyjeżdża.

Wiktor: Ot,0 aforyzm godny Chamforte‘a.
Niestety, odnosi się on nie tylko do wakacyi1. U- 
m1 erając, żałujemy, żeśmy się urodzili.

Helena: To macie dziwne -usposobień'e. Ja czu­
łam się dobrze tutaj-, ale z satysfakcyą wrócę do 
miasta, do tamtejszyoh zajęć i tamtejszych znajo­
mych. Kiedy wyjeżdżałam byłam rada, że ich już 
nie ujrzę, tak mi obrzydli, a dz"ś cieszę s'ę nano>* 
wo na ich towarzystwo.

Maryla: To wręcz przeciwnie, niż u mnie. W y­
jeżdżając skądś żal mi zawsze tego miejsca, tych 
ludzi i choćbym jechała na kilka dni tylko, mam 
wrażenie, jak gdybjnm się z nimi rozstawała na 
zawsze. Ale polubiwszy inne otoczenie i inne wa- 
runk życia, wiem, że znowu z ,przykrością tylko 
zdołam nawyknąć do dawnych.

ęC, u. n.)
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Puzyczytią kgfcy! w  tan, że jaMcolwieki a 1 
Jednej stA & y  Rcfsya ma mało suro wców; to 0 * 
drogie} sb u iiy  surowcami tylni nie rozporzą­
dza rzsed, lecz  są one ukryte w  szenok&da ma­
sach luairośa, biernik a  raoze} oporme zącbo- 
myąjcych się w obec w ła d zy  sowieckiej. P iz y  
pomnijmy sobte jak mało po poWju w  Brześciu 
ifcstaticłyl „państwom centralnym“  rząd ro­
syjski ; trierąiiiski, a Jak wzgtędtnie wćfcBe w ytfo  
stpfy te państwa same arganfeując zakupy na 
tery io ryąd i tłlera- riskteh. Do zorganizowania 
toflcM wym iany, choćby się miała ona odby- 
w.ać jddytóe na granica.cn państwa potektego, 
potrzebną jest jednak szeroka imcyatytwia spo 
łeczeństwa, szeroka ailocyą, nie w ys iłek  jedno- 
afe«k ^iiioJKJpoltetów", W  ten sposób oaganfeu- 
'jiąjc wymkSnfę z  Rosyą tnużemy ze w zględu  ma 
■.wtepólność granicy i z  dz-sżeg&ęj Rufcyi uzy­
skać moc potnzebiiych natm surow ców  jąjk bo 
ze , ec&fer, łen, konopie, wennę, baWełmę. skó­
ry  sadowe, szczecinę, u trą , pnjtytw;, teraman- 
gan, mfedź, dirzewo S t. <f

Rusya njiiOSriaSil jjotnbeftraje .wszytstkŁego. 
Przedewszy^tkiesn noazęctzi lolniczydtt, ma­
szyn fofcomotywi, wagonów, m a tery ,  ̂ ttfbrań, 
ÓbuWaO, zapałek, soSi. Tymi artykułami! można! 
łatwo prowadzić fcamoel wym-emny z Posyą 
ccoego dowodem, że  dzisiaj mimo braku trałeta 
tu  handlowego na w łasną rękę 'jnganńzuje się 
handea wym-enny z  RoiStyią, za zezwoleniem 
potfełrich wladiz w  ąistówych, który to_ handel 
Jeds*akowoż tz powodu szeregu utrudnień wy- 
rtJkająjcyoh z ograniczeń stoiSowatnych nfe tyl­
ko przez władze poUskie ale i rosyjskie i przez 
to że zosftai oddany w ektórym fSamom mo­
nopol.. natożwte rotzwihąć się nie mógŁ

%  M l  A t

H A N D E L  Z  R O S Y Ą .
Lwów, 25. czerwca.

Dlaczego Rząd polski r*e tylko nie popiera 
handlu z Rosyą, ale nawet traktuje go rimno i 
obojętnie —  tego nie rozumiem.

Prawda —  północna Rpsya jest w położe­
niu nadzwyczaj ciężkicm. Zboża jej samej nie 
dostaje, tak ramo bydle, soli, węgla itd. nie po­
siada, surowce niektóre są, zwłaszcza na Sybe- 
ryi, ałe środki komunikacyjne nae pozwalają na 
ich przewiezienie, przemysł górniczy na Uralu 
prawie zupełnie zamarł. Wszystko to prawda.

A le  Rnsya południowa, czy —  jeśli kto 
woli —  Ukraino, jest znacznie lepiej wyposa- 
łO ti. Ma zboze, mnóstwo bydła, cukier, masło, 
i tłuszcze wogóle —  dalej tytoń. Prócz tego —  
do naszej granicy niedaleko. Trzeba zrozumieć: 
Jeśli Ukraina domaga się od nas soli, to jest to 
tylko szczęśliwy dla nas zbieg okoliczności, który 
zawdzięczamy rozprzężeniu ukraińskich środków 
komunikacyjnych. Bo w rzeczywistości tam sól 
jest - - nad Czarnem Morzom, jednakże dziś ła­
twiej ją przywieźć z nad Zbrucza, niż z okolic 
tak odległych.

Właśnie dziś, kiedy inne państwa nie mogą 
się tak łatwo dostać do Rosyi, kiedy my, dzię­
ki —  tym razem —  korzystnemu naszemu poło­
żeniu geograficznemu, jesteśmy niJ-.dwie bez 
konkurencyi, —  należy kuć żelazo póki gorące i 
tym sposobem ustalać sobie swe stanowisko na 
przyszłość.

Rzad sprawę zaniedbuje, ale w rzeczywi­
stości handel z Rosyą prowadzimy już od dawna.

Ktoś ze sfer kupieckich opowiadał mi:
—  Czy wie pan, dlaczego we Lwowie tak 

trudno o igły? Bo na wschód od Płóskirowa 
chłop daje za igłę dwie kury. Ta próżnia ukraiń­
ska ssie i chłonie wszystko —  bó tam dziś nie­
ma żadnej produkoyi przemysłowej. Naturalnie, 
.trcale niepotrzebnem jest, aby chłop za igłę da­
wał dwie kury. Niech da jedną, ba, dam mii i 
dwie igły za jedną kurę —  ale muszę te igły 
ińieć. O tem Rząd powinien pamiętać, powinien 
mi dać możność sprowadzenia potrzebnego to­
waru, przez którego brak uciekają nam miliardy. 
Politykuje się nadzwyczajnie, ale o rzeczach naj­
konkretniejszych : o sprawach ekonomicznych,
myśli #ię mało i powierzchownie. Potrzebujemy i

n. p. do bzcto tkarakie go przemysłu szczerdny —  
ona na Ukrainie je st! Moglibyśmy mieć szczotki 
choćby na wywóz do tejże samej Uurainy! —  
Ale —  io tysiące na ozmaitszych spraw, a wszyst­
kie m iljardowel Tylko —  że nasze produkeya 
nie wystarczy obecnie ! Dlatego, jeśli się chce 
prowadzić handel z Rosyą, musi się równocześ­
nie dojść do jakiegoś porozumienia z temi o- 
ściennemi państwami, które ten towar maja i pro­
dukują. Trzeba, uważa pan zorganizować wiel­
kie, jak Niagara, przesunięcie towarów z Zacho­
du na Wschód. A  to będzie wyglądało, jak gdy­
by kto Polskę złotem posmarował...

Tors.

Z  lite ra tu ry  prawno h istoryczn ej.
turów, 25 ozie w ca.

Njederfe L'ib°r, Sloyauska starazitoostiL li  
vcm starycfe Sł-wauu. ZaMaJy kułituroidi stano- 
żibiostł SScv«mslkych. (Diii III. S\«zek. L Praha 
1921. Str. 346. +  6. db.

Rutkowski Jan. Skup sodectw w  PoSsce w  
XVI więksi. W yd. Pazn. Tow. Przyj.. N. Prace 
Kom. H lst T. I, z. l. Poznań 1921, itr. 36,

Tymieniecki Kazfrnterz., Wołndść kmieca na 
•Mazowszu w  widku XV. W yd. P olu. Tiow. Przyj. 
Nauk. Prace Komitatu Hast T. I, z. 2, Poranań 1921.

Tymieniedti K^^zlmterz. Ludność wtetsfca w 
krajach połabskidh i pomorskich w  wiekach śred­
nich. Potzmań 1920. W yd. IiisL Zach. Słowiańskie­
go. Str. 51. Nadb. „Słavia Occkfasnta33s“ L 1920.

Ulam/wski Bólesław. Dwie bnosiztny prawne 
z r. 1602 i 1608 wydał... Bibl. Pis. Pol: iNn: 75, —  
W yd. Ak. Uiii. Kraików 1921. Str. ¥111+43.

Ul^fetowSkl Bhttasłarw. Sześć or^szair puńity- 
cznych z XVI i początku XW1 stulec i. Wyda L. 
W yd. Ak. Um. BiM. Pis. Pol., N r: 76: Kraków 
1921. Str. XVT+3C5.

Dr. K. T-

P ;sm a w fedeńskb
o śp. Tadeuszu R ittn e rze .

Lwów, 25 czerwca.

Jedno z poważnych pism wiedeńskich po­
święca petmięci zmarłego niedawno Tadeusza 
Rittnera następujący artykuł:

I Z  Tadeuszem Rittnerem zeszła do grobu 
jedna z natur cichych i subtelnych. Śmiertelnie 
już choremu człowiekowi, dane było w Gastein 
przeglądnąć jeszcze ostatnią swą książkę, dopie­
ro co wyszłą 2 pod prasy. Powieść zatytułowa­
na „Die andere Welt", tytuł, który łatwo może 
w błąd wprowadzić; właśnie bowiem to dzieło 
przedstawia nam autora z zupełnie innej strony, 
niż bywału to dotąd i zmienia też kompletnie 
.szufladkę i etykietę", *» jaką opatrzono Rittne­
ra, jak zresztą i wielu innych pisarzy. Ten sam 
Rfttncr, któremu przypisywano zamiłowanie dla 
wszystkiego co wzniosłe i niecodzienne, którego 
uważano za mistrze w literackiej pracy cyzelator- 
skiej, sięgnął ostatnio po temat do wielkich pro­
blemów politycznych doby obecnej, starał się 
artystycznie upiększyć bolszewizm i przywódców 
tego ruchu obrał na bohaterów powieści.

Od czasu, gdy powrócił po ostatniej cho­
robie tj. przed kilku laty względnie do zdrowia, 
opanował go nagle szat tworzenia. Hojnie niby 
z rogu obfitości sypał darami dla świata czyta­
jącego. Zdyszany, bez tchu niemal dokładał ka­
mień po kamieniu do swej „ budowy" literackiej. 
Sztuka następowała po sztuce, powieść po po­
wieści; nikomu wszakże, kto choć raz wejrzał 
w tę duszę rozmarzonego poety, me przyszłoby 
na myśl posądzić go li tylko o chęć zdobycia 
rozgłosu, oraz o to, że tylko pragnienie oszoło­
mienia i porwania publiczności dodaje skrzydeł 
jego pióru. —  Tadeusz Ritfner naleza1 raczej do 
tego rodzaju autorów, którzy gdyby nawet chcieli 
i pragnęli sławy, rie potrafiliby jedynie dla jej 
uzyskania przystosować swe dzieło do zmienia­
jących się wymogów mody literackiej danego 
okresu.

Rittncr dożył zaledwie lat pięćdziesięciu. 
Mimo swego njemieckiegó nazwiska, pochodził 
z rodziny polskiej. Obu językami, polskim i nie- 
miecKim, władat równie dobrze. Pierwsze jego

utwory ukazały się w języku polskim. —  Zwykle 
oświadczał wszem wobec, Iż z pochodzenia 
i z przekonania czuje się Polakiem. Niezależnie 
od tego nie można wiedzieć, czy w tym wypad­
ku Polska irie była zniewoloną oddać to, r,o o- 
trzymywała od wieków ze strony niemieckiego 
urzędnictwa, tego olbrzymiego rezerwoaru, z któ­
rego tak obficie czerpały wszystkie kraje dawnej 
monarchii austryackiej. W  każdym razie neu-afić 
można u Rittnera na niejeden rys literacki, 
wspólny „młodowie eńczykcm* lat dziewięćdzie­
siątych. Rysy, które u niego występowały nieco 
miększe, ideco niby osłodzona, wskutek przy­
mieszki słowiańskości. To, iż znajdował się na 
pograniczu dwóch narodowości, było dlań zaw­
sze niezmiernym ciężarem. „Jest to jakby cięża­
rem, który muszę tańczę'-, utrzymać", żalił się 
iaz przed kimś, „innym linoskoczkom bywa lżej!" 
To, że pracował równocześnie w dwóch zawo­
dach, przy biurku kancelaryjnem, układał wier­
sze i pisał uci naryu.n sztuk swych, było odwie­
cznym losem Iitera:ów w Austryi. Tadeuaz Rh- 
tner nie miał jednak nigdy powodu skarżyć się 
na swą kąryerę urzędniczą; nie wiadomo tylko, 
czy fakt ten przypisać należy zdolności litera­
ckiej Rittnera, czy też temu, iż ojcie*. jego pia­
stował ongiś godność ministra. —  Gdy nastąpił 
przewrót, zrzucił Rittner z nieukrywaną radością 
jarzmo urzędu, jakby przeczuwając, że nie po­
zostaje mu już wiele czcsu. Nadmienić należy 
również, iż bez jakichkolwiek starań z jego stro­
ny, ofiarowywano mu podczas częstych kryzysów 
„burgteatru" posadę dyrektora. Był on właśnie 
jednym z tych artystycznych m ecenoów litera­
tury i sztuki dawnej Austryi, którzy nie przed­
stawialiby się smutnie, gdyby pozbawieni byli na­
wet zdolności twórczych.

Po raz pierwszy wystąpił Rittner przed pu­
blicznością z jednoaktówkami i małymi szkiuąmi, 
na ktćrych zauważyć się dawał wwyw poprzed- 
ników francuskich, przyznać jednak należy, ż* 
najlepszych. Droga, którą kroczył jako nowelista, 
prowadziła dość dziwnie, bo od Maupassanta luk 
uavedana do Fontany, którego Effie Briesl zna­
lazła niejedną postać siostrzaną. Następnie uka- 
zała ° :ę Iragedya Don luąha „Po droJ*ete, 
„OgrćJ młodości*, „Yragedya Humene**- , i r po 
wieści zaś „Zimmer des Wartsns", „Most" i o« 
statnia wspomniana powieść p. t. „Die andcifl 
Weit\

S ia d o m 3ŚcI lite ra c h i-a r ty s ty c z ,
Lw ów , 25. czerwca.

Eleonora. Dtcse, srynm tragiczka po di«Esze|
pantz *c wystąpią w  Tars nie w sztuce Ibsena. „Pa- 
m morza“  witana pwacyjaie. Wielka artystka po­
wiada, a  obecnie grać będzie role kobiet, która 
,̂ nie mają w efar. Taką kobietą ^bez wieka'* jest 
EHida, bohaterka w  „Parni morza", tafciemi yolbie- 
taimi „bez wieku" sa prawie wszystkie kobiety ze 
sztuk Ibsena a. p. Hedda Gabtar, Rebeka. W  „Ja­
nie Gabryelu BorkmaiBe" wystąpi Duse raxcm Z9 
swym! równie sławnym kolegą Zacpnim. Następ­
nie Duse zamierza wystawić dzieła młodych i naj­
młodszych aktorów. Pragnie mieć poza tem swój 
wł&my teatr.

Najbliższa sensaeyą teatralna Pacyża będzie 
sztuka Sas<y Guitry pt. „Adam S tw a ". Ewą bo­
dzie Sara BewuhŁnit, Au-trocm —  Lucyan Ottilry, 
Sztuka wystawłons będzie w  jbsitnH.

Córka Tołstoja, Aleksandra, zam lawwaui zo­
stała kustoszem dóbr swego wielkiego ojca, t. z. 
Jasnej Polarny, które ku czci sławnego autora u- 
trzymaice być mają w  tymi stanie, w  jaldm znaj- 
dują się obecnie.

Hugo Iloffinanstahll intaps-sał nową sztukę pt. 
„Der Sołrwienge", której wiedeńslci Bwgtheater, 
nie przyjął. Sztuka wystawiona będzie w Bexfia‘«  
i Monachium.

Heraryk Ibsen święci znów tryumfy w  Pary­
żu. Znakomita sztuka „W róg ludu", jedno z naj­
lepszych i najsilniejszy eh dzieł ibs enow skich z do­
było i powojenną publiczność paryska

e n ft—w
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W  oietnSeddm teatrze artystycznym wmo-
wiono niedawno sztukę O. F. Hartlebena „Rosen- 
tnontag" grywaną i na ocenach polskich. Pierw­
szy wystawił a, dyr. Bramin w Berlinie, a następ­
nie dyr. Schieuthar w Wiedniu w  1900 roku.

Dochody z tej sztuki pozwoliły Hartlebenowi, 
którego fundusze były bardzo skromne ma zakmp- 
iio w ili w  Szwajcaryi, g lz ie  spędził resztę nie 
zbyt już poter.i długiego życia. Po czterech latach 
bowiem 11 łutego 1905 roku zakończy? życie.

Prokuraiorya budapeszteńska zabroniła sprze 
dąży książki’ Rcirain Rolland‘a „Upadek Francyi" 
w  całych Węgrzech, zakaz swój motywując teu- 
demcyanii komuniistyczinemi, któremi książka jest 
przeciUrmęta.

„Vossischfc Zeitung" zamieszcza bardzo po­
chlebną receozyę najnowszej książki zmarłego
przed kilku dram? znakomitego autora Tadeusza 
iRittncra. Jest to pewność p t „D ie  Brucke", która 
UKazała się nakładem firmy berlińskiej Ullstein 
A. G.

Na rymiku księgarskim nieanieckim ukazało się 
staraniem firm Alberta Langena i Axela Jum.ckera 
kilka powieści literatury pótoocned. Powieść
Agn>,szki Henmiigsea „szczęście" maluje iresty- 
chanie suibtelnemi barwami., idyfię miłosną nau- 
czycielki z kapitanem maryinaaki w H^zpamii,
k jórzy potem d piero, zrozumiawszy iż są dla 
siebie stworzeni, łączą się węzłem małżeńskim. 
Sebsąeyę wywołała książka Ilarelda Bergstedta 
pt. „Aleksandersen". Jest to karykatura stosun­
ków europejskich, cywiliizbcyi zachodu, opowie­
dzianą z nadzwyczajnym humorem.....

Gerhardt fiaaiptmanń, autor „Tkaczy" i „Za­
topionego dzwonu" napisał, trzyaktową 'Kiomedy ę 
pt. „Piotr Brauer". Xa „nowa“ jedmak komedya 
napisana już była dawniej, obecnie Hauotsmarm 
przerobił 3-e: aki i wręczy« ją dyrektorowi . M: 
lego Teatru" w  Wrocławia. Dzieje malarza sa tre 
ścią tej sztuki, zbliżonej dc „Kolegi Cramptoiu.‘.

(o )

l  STYCZ.

fiawe fiO îjsści Andrzeja Struga.
(Odznaka u  w^Taą służbę". —  JRenlądz".*)

Warrziivva, w czerwcu.

Andrzej Strug należy do autorów bardzo po­
czytnych, posada bow tm dar dobierania tema­
tów z chwili bieżącej. Cala twórczość dotychcza­
sowa tego wybitnego psarza, wyrosła, że tak po­
wiem, z ruchliwego podłoża partyjnego. Życia 
podziemne, rewolucyjne zmagań a i prawdziwie 
koszmarowy nastiój powości i nowel Struga, są 
głęboko psychologicznie ujętym obrazem tego o- 
kresu bojowego, z którego wyszła odrodzona Pol­
ska. Z jednego motywu sumą się „Ludzie podziem 
ni", czy nawet „Portret". Jednakie źródło ma po 
mistrzowsku mapsąne „Jutro", czy „Dzieje jedne­
go oocisku". Przeważa oczywista zawsze psycho­
logia nad fabułą, która jest raczej bezbarwna i jak 
by cdrw o podrzędna. Strug żyje bowiem bardzo 
wewnętrznie, mimo wszysrke społeczne tenden- 
cye jego dzid.

Dwie no we powieść} Andrzeja Struga, które 
omówić zamierzam, są jakby zwrotem w  dotych­
czasowej twórczości tego psarza, spowodowa­
nym zmianą w mas-zem życiu tpoiillfycznem. A są 
terrrsameifl potwierdzeniem uczynionego powyżej 
spostrzeżenia, że Strug szybko przeżywa i w  for­
mie iiterack ej przetwarza chwilę bieżącą.

„Odznaka za w erna służbę" to dzienniczek 
pLeguna", mtbdeKo chtopacdca, któremu danem

wydawnicze „lgm r" War­
szawa 192L

Inauguracya Sekcyi budowlanej 
Targów Yjscftodnich.

Lwów, 25. czerwca.
W  dniu wczorajszym odbyło się inaugura­

cyjne posiedzenie Sekcyi budowlanej „Targów 
Wschodnich", przy licznym współudziale najtęż­
szych fechowców ze sfer cywilnych i wojsko­
wych. —  W kilku słowach przedstawił Dyrektor 
Turski star. prac przygotowawczych do jesiennych 
„Targów Wschodnich", poczem ukonstytuowało 
się prezydyum Sekcyi, do którego weszli najwy­
bitniejsi nasi inżynierowie.

Pomimo tego, iż było to pierwsze posie­
dzenie, była dyskusya bardzo rzeczową, wnioski 
i uchwały ścigały się w <>merykańskiem tempie i 
przyznać się musi, iż wczorajsze zebranie po­
pchnęło akcyę „Targów Wschodnich" o wielki 
krok naprzód. —  Postanowiono wybudować tor 
z Persenkćwki na Plac Powystawowy i wysłano 
natychmiast telegramy do odpowiednich władz 
o szybkie i przychylne załatwienie.

Z  powodu krótkiego okresu czasu, dzielą­
cego nas od pierwszych Targów, —  a z .drugiej 
strony olbrzymiej wprost pracy, którą należy wy­
konać na Placu Powystawowym, uchwalono wy­
słać patychmiast delegacyę do Ministra Wojny 
Generała Sosnkowskiego, celem uzyskania po­
parcia i pomocy w robotach na Placu Powysta­
wowym u Władz Wojskowych przez oddanie kie­
rownictwu budowy kompanii kolejowych i saper­
skich, automobili ciężarowych itp.

Traktując rzecz z całem zrozumieniem waż­
ności jej, postanowiono, iż delegacya wyjedzie 
w piątek wieczór do Warszawy i poproszono Ge­
nerała Sosnkowskiego telegraficznie o udzielenie 
audyencyi w sobotę o godzinie pierwszej w po­
łudnic. Równocześnie członkowie Sekcyi wyko­
nywać będą plany poszczególnych budów, wy­
trasują tor przemysłowy i przeprowadzą prace 
przygotowawcze na Placu Powystawowym do 
natychmiastowego rozpoczęcia robót budowla­
nych.

Posiedzenie powyższe dało pewność wszyst­
kim obecnym, iż takie ujęcie sprawy i tak ener­
giczny, wprost ameryKański sposób, przeprowa­
dzenia prac, koniecznych dla powodzenia i uda­
nia się pierwszych Targów, pozwoli z całą pew­
nością dotrzymać terminu ich otwarcia.

Wkońcu naznaczono następne posiedzenie 
na poniedziałek, t. j. 27. b. m.

było przejść wszelką radość, ból i oiękę miana Be- 
liny aby wreszcie zamrzeć ma suchoty w  sanato- 
ryum zakoipańskiem. Może to nawet nie powieść 
w  znaczeniu arrystyczmam, a dokument wielkich 
a tak niezmiernie c ężk^ch dni. Dokument serca, 
nie górny i patetyczny, jeno prosty, bfizki i jak 
najbardziej bezpośredni. Piszącemu dz ennlk ucz- 
niowi-żolnierzowi marzy się kanofontowy giest: 
op;sać anabasis i katabasis polskich oddziałów od. 
Krakowa po Elałoruś, od Biaiejrmsi Po Karpaty. 
Jednakże polski żołnierzyk, p'szący rnką Struga, 
nie miał epickiego patrzę,u ja Xenofonta; on widział 
sercem i tak też psycholog)żuje, niby po żołnier­
sku nie --ozwaźając w cafo a idąc na oślep za ko­
mendą tylko Nie może się więc powstrzymać od 
Ijytyiki i od ukochania młodzieńczego. Przelewa 
s ę  czasem aż po brzeg, entuzyazm a czasem zno­
wu naiwne, ciche rczucie. Prawdziwi© wzrusza­
jąca jest miłość tego młodego ulana dla konia. —  
a „grubość" stów żołniersikoh łączona z poetycz- 
nem odczućem przyrody dają istotną mieszaninę 
diuchową naszych dzieci-bohaterów. W  sposób 
subtelny rozważył autor sprawę miłości, tej dwo­
jak ej. a tak bardzo z wojny wyrosłej. Wśród obo­
zowego i <szp takiego życia ciągnie się jednak wsre 
ga uwielbienia dla jednego czfoweka, który jest 
naprawdę zrozumieniem besprzecznem młodego 
serca — to Szary Wódz, dla którego jaikby dzeje
się i dziać powinno w szystk o-------------Dla niego
popłoch i szaleństwo, dla niego ostatni dech ko­
nającego, który b egn e, mimo zakazu lekarzy, na 
dworzec, aby pożegnać i jeszcze choć z  tłumu 
spojrzeć na wodza.

Druga powieść —  to .Pieniądz". Istotnym po­
dziwem napełnia nar ta, wprawdzie z  ,obcego ży­
czą" wzięta powieść, a leanaK wyrosić z  powo- 
iwwej gorączkowej gonitwy za pienrądze-n. Ob-

___ N A D E S Ł A N E .________
W  IWONICZU ordynuje ód lat dwudziestu

Dr. S. L A N fc S
Wi.Ba „K6tko Rolnicze**. 1220;

@11 m m m m m i .
Pa T . F ie n u m s r a t o r ó w  „Ga< 

zety  W ie c z o r n e j1* i „G azety  Po< 
r a u u e j"  p ro s im y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ła c e n ie  p r e  n u  m e r a t y  za  
m ies ią c  L ip ie c  a  to tem  p e w ­
n ie j, jfce t v  m P re n u iu e ra to ro n t ,  
K tórzy  p re n u m e ra ty  N  O W  E  J 
irrutZ Z e w e n tu a ln ą  z a le g ło ś c ią  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a le j  d o  d n ia  
5 -go L ip c a  , S921 r., z n ie w o le n i  
b ę d z ie m y  w strzy m ać  w  t y m ż e  
d n iu  d a ls z ą  d o s ta w ą , w z g lę d n i*  

w y s y lK ą  gazety .
Zwracamy uwagę na to, że  wyplata Itwot 

wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wsku:sanem jest— dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny pren... —raty podane są w na­
główku.

ser wująty bystro przemianę zaszłą vf naszem spo 
leczehstwia, wśtLi Strug zatrważające ameryflta- 
nizowand się, ikult bezgrautamy dia pictdędzy, 
dla su.n o wielkiej, wielkiej mnogość zer. I może 
też dla ostrzeżenia napisał tę powieść, w której 
swoim sjjoS3b-.il, aufc..' walkę duszy tudzktoj z  
przygniatającym ją ciężarem bogactwa nadme®. 
nego.

.Jhcniądz" na W y  uważać za przełomowy w  
twórczym rozwoju Struga. Jest w  w j powieści 
'bogactwo treści i ra^  .tość typów, jest znako­
mita realność w męciu wydarzeń. Obok pięknych 
i nieprzecłęmycb opsów  Przyrody górskiej, eay 
morsk ej, pozostaję jedoak tak Strugowi swu&ty, 
mocny rezonans wrażeniowy. Strug; z całą sńe- 
znaną } n^euiświadomiona może ,pot?d samemu so­
bie, swobodą, sięga w  życ'e. W idzi w ięc blask 
oszałamiający, jak rozmigotane Mefooty lecz jc- 
dnako wkłzi też ponuro za nim wlokący silę cień 
niedosytu, wynikły z przesytu.

Pewne ipokrewirństrwo z „TuJiełetn" Kfcłłer- 
manna. raczej wewnętrzne niż zewnętrzne (arroo 
wspóluo-ści ŚTodt wiska) u e czriLi powieść? Struga 
ujmy. Jest w  niej rozmach zawsze w j’trzyinurący 
decu- choć w  koncepcyi uczyniony został błąd bar 
dzo jaskrawy. Oto gromadząc wszystkich su^yd] 
bohaterów na ołbr^nTri ■ę.kręcie-rrńeścd „.‘-fcan- 
ti-cu", Strug obrazu, lecz o 150 stron może *a pręd­
ka, wskazał czytelnikowi katastrofo. T -a ® «łj*  
,,’ntanica" zbyt żyw o jeszcze tkrwl w  panrfętó, r?- 
by się można było obror ić przed r*»nia4BB«\cy-ą 
Mimo tego biędu jednak umiał Stnng vtrxyam£ cc., 
t©kuka w  napięciu, ą j a t  pod' sam koufoo staje r ,  e  

niespodzianką pehią emocyli MA. żu«dat aawyr.-;,! 
ale cziow ek  (Niemy) bierze w  swe tęwe czyn n - 
szczycfdiskl

Tatee yoistawienie snrew^- fest bczwąjtp^tu:.
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Repertaar teatra mtejsJs^egoj

Sobo>« 25 czerwca o  3.30 9v poi. „Przcdsta 
vieoie ku czci Hooraera".

Sobota 25. czerwca o 7'30 wlecz. „Żydówka11 
ipera,

Niedziela 26. czerwca o 3 popod. „Tajfun" z 
tfrydziirsktm.

Niedziela 26. czerwca o 7*30 wiec*. „Willa 
lad morzem11 występ Brydzińskiegu

Poniedzialfc.K, 27 czerwicą o 7.30 „Żydówka", 
opera.

iWtorfstó, 28 czerwca o 7.30 „Biały mazur*’, 
operetka.

MEejsfci Teatr Maty (uh Gródecka 2. to.)
Niedziela 26. czerwca o godz. 7‘30 Moralność 

pan:- DiUskiej".
Środa 29. czerwca >o godz. 7‘30. „Moralność 

oairf Duisk^eiT.
— c —

ieiilrfi rilifjf i  nie mm.
Z teatru. W  niedzielę 26. bm. popołudniu po 

raz ostatni cieszący się ntezwylktem powodzeniem 
„Ta#»n “  z gościem naszej sceny W . Brydoiń- 
skimi z pniigj Czarnowską i Ok>'rnickim w  rolach 
głównych W e środę 29 tom. .popcLidfliU' ty „Hal­
ce" odbędzie się Befeiut p. W ery Dzdediiszyńskięj, 
która odśpiewa partyę tytisfoiwią.

( j) NakesfccSe, ‘Zdawało się, że już przed paź- 
daenmkiem słońce nie zjawi ŝ ę na naszym toory- 
zoncie, gdy oto dziś od rana wymościła m^ębipsa 
cudowna p goda. TJćeKające po ihizwrze chmurki 
jsns żagle jakichś nretecakich jacbckćw  przypomi­
nają fedwie, że z tej niebiesko złotej wysokości 
niek-edy też... pada.

Z  muzyki. Drugi koncert symfoniczny Polskifc- 
go Związku muzyków, zesp-cłu złożonego z 106 
wykonawców, odbędzie się pod dyrekcyą Broni- 
aława WoSfstala we środę 29 bm. w  sali Teatru 
miejskiego. Pi',ogram cne,knuje beerhoyena. Ledmą 
nę Nr. 3, wspaniałą synrfunitę patetyczną Czaiktw 
sfcśego oraz gigantyczne arcydzieło Wagnera, 
wstęp do op&ry „Mistrzowie śpiewacy z Mcrym- 
bcigi".

s fafejsze, gdyż ni.e pnzypr.dScowe i nie zewnętrzne 
N 'c w  skrze bowiem azs1 bń reeczywistycib sta■ 
cza s-ę ta waSca między łudźnui .pieniądza a czło­
wiekiem nierealnych jakby marzeń, ale w  sferze 
druJna. dednatóże na koniec ukorzył się i  Strug 
przed Potęgą mocy ziemiskej, skoro z fal rozhuka­
nego morza wydźwga jednego tylko, Slmrtnana,, 
ł zncwni w  usta mu kładzie władcze a bezwzględne1 
słowa. — Gzy chodziło Strugowi o  żywotność 
idei pozytywnego d^żond, bez wz@tyd u na jego 
jakość i: wartość? C zy  też może o  moc suggesty- 
wną wiefldogo człowieka, który wsrartyi o  nie- 
znderacffRł potęgę pi en ądza potrafił przezwycrę- 
żyć wszelkie Judzkie i raie-k dzLe przeciwności? 
Tymczjjsem Strug sprzeciwił się niejako swemu 
założeniu wynikającemu! tak przejrzyście z całego 
toku poweśdj, spraecwit aię wreszcie — sam so- 
b*e. Że uczynił to jednak dla (bezspornej prawdy 
życia — uczynił dobrze.

Wszystkie zaloty wielkiego talentu pisarskie­
go Struga, skupiły się w  tej powieści oboik no­
wych walorów już w artykule tym podkreślonych. 
Najstrotje, starty duszy jnajbardziej k̂łornłpKkjoiwlah 
ne, czy przyroda —  znajdują odpowiednik w sło­
wie zawsze pięknem :■ ptastem.

Obie powieści wydała najrudhiliwszai w  War­
szawie, choć od niedawna powstała firma wyda w 
ncza „IgEŁs" — czyniąc szatą zewnętrzną krzy­
wdę „Odzna-ce za: wierna służbę". Natomiast 
„Pieniądz" mai pozór wcale nie -wojenny, dobry 
papier i' druk i tradycyjną „romamisową", żółtą 
ofcladką,

(j) Horcsk<?py kalendU^T.® Jak -wiadomo 
raa kaSde głupstwo można znaleźć jakieś mot ja­
w ią c e  je przysłowie, Do! szeregu tych należą 
wszystkie bon-moty "trdowe regulujące pogodę 
r iczem najczulsze obserwatoryttm. Ktoby zechciał 
sobie zadać irodiu. by. obserwować bieg tych 
przepowiedni, przekonałby się, że jeśli, dajmy’’ na 
to deszczyk ośmieli siy kropie w  dzień 40 męczęn 
ników, to powTiiieui przestać, aż na drugi rełk. Jak 
wiadomoi, gdy pada w  tym dniu to rzekomo przez 
miesiąc padać nie przestaje. Tymczasem w  ciągu 
tego czasu wypada znów fakćś taki mokry święty, 
■Medard, czy  ktoś podobny. 'Ponieważ z  góry wie- 
my, że w  dniu jego musi być słota rozpoczynająca 
okres 40-deiiicwy, więc ta znowu trwa aż po za 
świętego Jana. Jeśli zaś jest deszcz na św. Jana, 
to —  jak mówi przysłowie —  ,.Gdy Janek się roz 
.dacze, a .Matka go miie utuli, będzie padało do św, 
Urszuli". W  tarj sposób, jeśli, w  marcu przypad­
kiem spadnie deszcz, powinien trwać do listopada 
najmniej. Na szczęście .nie zawsze przysłowia się 
sprawdzają.

Uroczystość La Fo»taine‘a. Na dzień 8. llpca 
br przypada trzeobsetina rocznica urodzenia się 
La  Fontaine‘a. Rocznicę tę uczciła już teraz miło- 
dzielż II.Szkoły realnej przez udatny wieczór, na 
którym odtworzono niektóre bajki w  formie uerra- 
matymwamtj i w strojach zwierzęcych. W  dru­
giej części wieczoru, odegrano sztukę okoliczno ■ 
ścow ą pt. „Apoteoza La  F'Ontaine‘a“ . Akcya tej 
sztuki roz,gTywa się u stóp posągu La Fontake‘a, 
który, specyahiie na tę uroczystość, wykonał ar- 
tysta-rzeżbiarz, prof. Nalborczyk. Uroczystpść La 
Fontaine‘a zakończył pref. Jai ec'Ki referatem1' o 
bałKachy, w  którym zwtócT1 uwagę ra  md łączą­
ce bsfiki La Footame‘a z wydatrem! w  roku 1996 
po 'raz pierwszy, bajkam'1 Fedra.

W yjaśnW ie, Dowództw,0 ó Dycnu Żand. poi. 
agadrontowej prosi o stwierdzedte, że wachmistrz 
'Pancer Salomon vel Schwarz Jest wachmistrzem 
K.-<tóio^fy?ii powyższego Dowództwa a tó -ty, 
c K airaifterze tajnego agenta wojskowego i ’ nó'Sl 
tytut ihfpektera, gdyż tut. Dowództtyto ma prawo 
'nadawania swokn agentom dowoliryćfi tytułów. 
Stwierdza §ię rówuież że Pancer Salomon pełnił 
od roku 39t9:,v/ymic;iiorią funkcyę w  Dcwćdztwlę 
6 Dyorru 'żiha. poi. prizyfront. stale bez zarzutu.

Podziękowanie. V/ chwili zamknięcia raęhun,, 
kóv/ Zaba\# Ogrodowej z dnis . 19 rbni. na defe 
Tow. Walki z Gruźlicą L Sekcyi Szpkalnej Stu­
dentek —  która przyniosła netto 70.596 marek, 
Komiter poczuwa się do miłego ębowiązkoi 
kowania wszystkim, którzy mu pośpieszył t po 
mocą, A#,przedewszystkiem ‘Prasie polskiej za,.toez- 
płatne rcklurrowanie naszej Zabawy, W?(P. Mi- 
łowskiej, Wiahhstahlównym i wszystkich Arty­
stkom i Artystom t. m„ za bezinteresowne uroz­
maicenie programu. W P. pułk. HaudekowS za u- 
dzielenite orkiestry. PT. Kupcom za piękne fanty. 
W F. L. Zalewskiemu za wystawienie tychże i 
W P. M. Bachmamowi za danie *tam na ten cel o- 
grodu i wszelkie ułatwienia, które nam czynił. W  
końcu wszystkim Partiom i Panom, którzy czyn­
nie pomagał! w  naszej zabawie.

W łaściciele  działek na placu Powystawo- 
wym zechcą we własnym interede zgromadzić 
się w niedzielę dnia 26 czerwca br. o godz. 11 
w sali Giełdy, ul. Akademicka 17 celem zabez­
pieczenia tegorocznych plonów. 12956

K O M U N IK A T U
WałnB zgromadzeni© Towarzystwa dzienni, 

karzy polskich odbędzie się w  Kasyn.e i Kole lit. 
artyst. w  niedzielę dnia 3 liipca 1921 o godz. 10, 
względnie 10 minut -JO rano.

Wielki festyn nsa dochód pomnożelufia funiduszi* 
zapOdłCigowego Tow. pofuk. młodż, im. „Tadeiu$z.a 
Kościuszki" i’ :Tow. Straży pożarnej „Sokół" we 
Lwowie adbędztc się jutro w  niedzielę 26 hm. w  
restauracyi p. Mieczysława Badbmana w parku 
„Kościuszki", o g-edz. 4 pophł. przy udziale orkie­
stry wojskowej 19 pp. „Odsieczy Lwoiwa". Wiele 
niespodziauek i wiele moweści, to też na tak szla­
chetny cel powinna PT . publiczność tłumnie zapeł­
nić ogród by przyczynić się do pomnożeni a fun­
duszu dirnźyny Kość:uszkowskiej i drużyny Sokół 
obrońców n,aszy> h kresów.

Bursa GrunwąSiteka T. S. L. w e Lw ow ie  
tarzroimde na rok szkolny 19?‘- —  22 nowych

wytmówattkj&ty. IWyićl i!cfwati!t?em Bursy może 
zostać cbiGpśec z ułtofrezonym 10 r. żyd a , na 
roJawości poMtSef, ueżeń jedneg z  trąStętptsją- 
cycb szkół hwo-wskSdi. a) szfccda porwszechwa 
im. M. Konopnickiej, b) gimn. ii. V II. X. X I, c) 
Akademia hrahldlowa ruto szkcho handlową T. 
S. H. d)' Szkota przerrystowa. Poidanla o przy 
jęcie zaopatrzone m etryką chrzku. ostafcniCin 
św iadectwem  szkolnem ! św iadectwem  nieza 
miofeności wnos&c należy do Zarządu Bursy 
Grunwaldzkiej T . S. L. Lw ów , u l Królewska 

3, najdalej do 15. lipca. Opłata w ynosić bę­
dzie ol-roło 2000 marek mies ęcznie. B lżs zych  
infortnacyS ud'Z!eld D yrekcya w  godzinach u- 
rziędbwych eoefcień od 3— 4 pó południu.

Polski© Towarzystwo Krajoznawcze. —  1) 
26. tom. wyci&czka na Pa/aszkę. W yjazd z dra rT- 
cą głównego dimia 25. ten. o godz. 6 wieczorem. 
Punkt zborny tamże — godzina przea odjazdem. 
2) 29. bm. wycieczka na Czarnohorę. Wyjazd d. 
29 bm. 8 rano. Punkt żbormiy —  godzina przedl 'Odi 
jazdem - - dworzec główny. 'Powrót 3 Uhca, Wy­
cieczki odbędią się bez względu na pogodę.

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOW?
Dr. A . K A R P Ó W N Y  we Lwowie (z prawem pub!.) 
Wpisy do gimnazyum, liceum i koedukacyjnej s ik o ly  lud 
cod z.od3  —4. Egzamina wstępne i pry w. trwają d o i  lipca

12925

Isiurailffnm  kalekom i cierpiącym na nogi poleca się iiSnutllllulll) Pierwszorzędny Zakład obuudu ortopeaycz 
nego L  Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw( 
głównej poczty. —  Liczne polecenia i świadectwa P . T  

Lekarzy-specyalistów. 10541

Reformy rolne pipfrodrm drożyzny 
w Europie*

v Lw ów ,'25. c^rwcajw?
Berlińska »Daut.Lardwirtschaftliche Prcase * 

Wykazuje w żfemięsioę^onym przed Wikty dniaini 
artykule p. t.i '„Cdńy k^odke-w żywności, i  usta­
wy rolne", że przyczyną wysokich cen artykułów 
żyjynośclowych yy ęałej Europie są zamierzone 
i pc rząści już prźe-TOwadżone refóitty rolna 
v/ różnych państwach wschodniej i południowej 
Europy. Nagłe rowę/iązaj.ie kwestyi agrornej we 
wsiystkich państwach doprowadziło wydatność 
produkcyi rolnej w tych państwach, —  niemal 
do zera. Roaya, która zaopatrywała Europę środ­
kową w zboże, a głównie w paszę, potrzebuje 
obecnie przywozu produktów rolriych. —  W  Ru­
munii chłopi, którzy otrzymali nowe działki, nie 
mogą ich uprawiać z powodu braku nasienia, 
maszyn i t. p., a była wielka własność cierpł na 
brak kapitału z powodu niedostatecznej zapłaty 
za odebrane grunta, ci zaś którym wywłaszcze­
nie dopiero grozi, nłe uprawiają należycie ziemi, 
bo nie wiedzą, czy im wkrótce nie będzie ode^ 
brana. —  W  Polsce panują stosunki podobne, 
a zapowiedź osadnictwa tu nie pomaga, ponie­
waż —  jak puda e wspomniane pismo —  „Pol­
ska jest przy swoich stosunkach pieniężnych, zu­
pełnie niezdolną do podjęcia osadnictwa*. —  
W Czechach reforma rolna jest szczególnie nie­
bezpieczna, bo chłop nie będzie produkował dla 
zbytu, a gęste zaludnienie i wysoki procent nnj« 
intenzywniej uprawianych większych gospodarstw 
rolnych powodują ubytek produkcyi agrarnej. —  
W krajach bałtyckich, gdzie reforma miała także 
cele polityczne, zostały najbardziej produkcyjne 
warstaty pracy zniszczone. —  Z  tych wszystkich 
przykładów, ilustrowanych cyframi, autor dedu- 
kuje, że zamiast tak potrzebnej po wojnie pro­
dukcyi rolnej, nastąpił wnrost przeciwny wynik, 
zniżenie produkcyi i skutkiem tego ogólne pod- 
wyższenie cen w całej Euronię

Przemysł drzewny w Polsce.
Lwów, 25 czerwca.

Wywóz drzewa za granicę był zawsze po 
ważnym czynnikiem w banału zagraniczny!
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Polaki, obecme Jednak przemysł drzewny Jest 
prawie w zastoju, a to z powodu biaku udogo
dnień i środków transportowych. Do rynków 
zbytu we Francyi, Belgii i Anglii przyłączył się 
świeży rynek zbytu w Palestynie, dokąd znaczne 
ilości drzewa eksportowana są drogą na Gdańsk.

Ceny budulca razem z opłatą za przewóz 
Bą następujące:

Za obrobioną sosnę płacą od 700 mk. do 
<500 mk za metr. Cena dębowego drzewa za 
metr, pierwszej klasy przekracza 2000 mk., a za 
najgorszy rodzaj płacą do 1200 marek.

Kubiczny sążeń (12 7 kubicznych yardów) 
świeżego drzewa opałowego kosztuje około 3.000 
mk., za suche drzewo opałowe trzeba pra ić ao 
3.500 mk. Jeden metr nieobrobionej deski so­
snowej 2 300 mk.

Obszary leśne w Polsce pozwalają na ro­
czny wywóz drzewa w ilości 11,250,000 metrów 
kubicznych, po zaspokojeniu potrzeb krajowych. 
Do ostatniej niemal chwili przemysł drzewny 
w Polsce opanowany był przeważnie prze* obcy 
kapitał. Konieczną jest rzeczą oparcie przemysłu 
tego na podstawach nrukowych i na odpowie­
dnio wielkim kcpitale, by z jednej strony przez 
wzmożenie eksportu drzewa i P,od iktów drzew­
nych Połska mogła poprawić swój zagraniczny 
bilans handlowy, z drugiej znów, by obszar za­
lesienia dzięki nowym i starannym nlantaryom 
nie zmniejszał , !ę

Przedsiębiorstwa, mające na celu rozwinię­
cie nowoczesnego przemysłu drzewnego, zaczy­
nają powstawać w Polsce. —  I tah: w Poznaniu 
powstifa Poznańska Spółka Drzewna z kapita­
łem zakładowym 6,000.000 mk., w  Warszawie 
Spółka Przemysłu i handlu drzeweni z kapita­
łem zakładowym 60,000.000 mk. —  Okydwa te 
przedsiębiorstwa posiada,ą wielkie obszary la­
sów, tartjKi i fabryki do produkowania różnego 
rodzaju materyułów drzewnych.

P R Z n M Y S Ł  H U T N IC Z Y  N A  G. Ś LĄ S K U .

L w ów , 25. czerwca.
W  (ostatnich czasaich rozpowszechniam 

tostąła po kraju pogłoska, jakoby polskie zaikła 
$y hutnicze wszczęły wobec rządu akcyę nfa 
iffcą na celu udruhnieuie przywozu ao Polski 
bryrohów żelaznych z Górnego Śląska i jako- 
iy w sprawie tej odbywaiły się narądy w  tni- 
tfsteryum przemysłu i handni. Dążeniem atrto- 
ów  tej pogłoski jest niewątpl&wie .wywołanie 
«ieprzyicby Inego nastroju dla Polislkii, jakoteż 
przekonanie decydujących czynników między 
narodowych, ilż Polska nie potrzebuje 'górno­
śląskiego obszaru pirzeuiyslow^ego, skoro się 
bnoiń przed1 wprowadzeniem, wyrobów prze­
mysłowych ze śląska.

Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska z  
Rzecząposfpr litą Polską zwrócił się z prośbą
0 wyjaśnienie tej spraw y da, Naczelnika W y ­
działu foarndlawego n/iirsteryum (przemysłu i 
jtandłu, p. inż. Charoszewskiego. który oświad 
czyi, że :

1) Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
skarbu i ministra .przemysłu i bandlu z dnia 30 
marca 1921 r. (Dz. U. 1921 r. a. 33, poz. 200) 
aiail i żelaziwo sztabowe, szynowe itd.. pocho 
clzące z terenów plebiscytowych G. Śląska 
Zwolnione jes? orf d a  kupertowego.

2) Wab<x wAipfttjiawodnictwa zakładów* 
KgranSczim di krńrvrb w yrdby są dziś tańsze 
od naszych ■ cnoga , r£cmi na rynkach ngszydr 
konkurować ct>%ecck polskich hut żelaznych 
Złożył w  dnfa 1? maja br. m intjtrowi przem y­
słu i baraSi mmKwyał z prośbą o zakazanie 
przyw oza  z -a»fraxrfcy w yrob ów  hutniczych 
W  mentor rą#  t m  tton a  najmniejszej wzmlan 
kl o hittu*ctwi» eórnostąskiem.

3) Na naradzie z pnzedstawiddatmS hut 
poflskich w dniu 25. maja b. r. o tu l ną między- 
mtojsteryaliUe? naradzie w dniu 4. b, m. przy 
wspóhwfeiale .z^int er cwanych w galęzi przemy 
Siu, rolnictwa itd przedstawiciele przemysłu
1 bandlu oświadczyli; że ndnisteryum wyklucza 
myśl o ^-rnw ailzm śu  e ry  to ceł w w ozow ych , 
c zy  jaMchkałwśek innych ogratiiczen w  obro­
cie w yrob ów  fóternnych międizy G. śjąskśetn a 
tirzo.stailemj dztelrHcsmi, PalsBd.

(Uwagi te djtyczą Górnego S^^kg. Jako eatr- 
Jci plebiscytowej do czasu ostat-cz&ćgu rozstrzy­
gnięcia 1 osUien a grunic poLtyczaych. Po nstałe- 
nu ich stosunek Pamst wa do caęści pozostaiych 
w granicach N.utńec będzie taki. Jnk wadędem  
państwa toeududtleęo.

Jak wiadomo Komitetowi zjednoczenia Gór­
nego śląska, powyższe uwagi odnoszą i ę  do o- 
ibrotn wszeflńmś produktami między Pobsilcą a Gór­
nym Śląskiem

O ł ó w  I SPEB PO  NA GÓRNYM  ś l ASKU.

Lwtów, 25. czerwca!.
Okręg! Tarnowskich Gói. i (Bytomia, ktore w  

czasie plebścyru ppowiesasiały się za Poteką, za­
wierają jak pisze „Journal d t Rołogne" bardzo bo­
gate kopalń e ołow iu i srebra. W  rofacr 1913 pro- 
dukicya otow u oceniona była ma 14 miliomów ma­
rek w  złocie, prorluikcya zaś sxdb,.a na 600 milio­
mów marek w  błocie. W polskich kotach fanotso-- 
wych spo<?2 ewają się, że przyłączenie tych oterę- 
ńów do Polski1 wpłynie korzystnie na kurs tnarki 
polsiriei.

niczeó, 6) Czwórki cenLuwe bez ograniczeń,
7) uzwbrkl wyścigowe, 8) ósemki wyśdgoiw t
9) C zte iy  krótkie bez sternika.

W obec *mącŁmęj łiioścl zgłoozeń dó Lk,gu 
czwórek o Mistrzostwo Polski przewtazfcme są 
iprzed sam cmi Regatami przedibiegi.

To r długości 1650 metrów. Początek zawb 
dów o godz 3 po południu.

lfrqipi]i& spurtowdł
S. K. S. S T R Y J  -  P O G O Ń  JUN. 8  : 0.

(Koresponóetcyą własna .,Gaz W i-czornej“ )

Stryj, w  czciwcu.
Match ten rozegra ły  obie urużyny puzy 

miesprzyjąiącej pogodzie. vypacfa nłe duść efek 
towuie. Pogoń Jun. mątreryat m iody m ający 
na miejscu dobrych rremnerów wróży* w  przy  
szłym  sezonie oarozo łądne s^dzje^e i ttim o 
słabości 1 nierozw d ę c u  f z .  w yk aza ł dośd 
ładną grę.

Stryjanie grają có iaz lepiej i z  kążdyni 
matcherm widuó u oraz w iększą poprawię tem 
po słabe 'Skutkiem śftiskuści befcką a woda sto 
jąca przed bramtką była powodem że S. K. S. 
ni-ujednej ładnej sy tu ac ji nfe m ógł wylkorzy- 
stać. Trójka, ataku jatt zwyflde pracowała nad­
zw ycza jn ie; to samo i oororrą.

W  dl 19. ibm. rozegrała tutejsza 'dtrużyua Ś. 
K. S. Strjijjj,. maitdli-i-ewanż z samlborską Karo 
ną z  w yn iyD iii 5 :0  na korzyść S. K. S. —  Po 
mątchu, ktbn y  rozcgia ły obie drużyny w  Sowiet 
nlu z  wy-nfikiem 6 : i  wykazał, że dirużyna sam 
burka mimo ciągłego trenowania stoi dale­
ko w  rzędzie drużyn prowincyotiałnych. —  
Diteo prący musza jeszcze w ło ży ć  poszczegói 
n i gracze isamnorscy by  w ykazać ch có ty  jaką 
taką tedhmilkę. B ezcelow ość w  sorza lach i tak 
zwąne samogranie a razS wprost zresztą 
<g-racz najBepęzy w  A u zyn je  Steuerman, k tóry  
grał w  noczątfku ą4aku ,■ w  czasie gry  prze­
szedł do obrony, oiągłem bawieniem się piłką 
i afiszowaniem siwych co prawda bardzo s^- 
nyoh srrrałów. —  Atak bardzo słaby, obrona' 
lepsza

S. K. S. jak zw yM e w  formie dobrej. —  
AtaSc grał wspaniale i dzięki ty iso  murowamu 
braumki skończył się jeszcze dość dobrze dla 
Korany. Za cłużo tylke grania jedneim skrzy­
dłem (Heranag— Hrycan) ŚTOdCk por. W iśniow­
ski operujący doskonałe oksfor.^mś i g łów ką 
strzelił 4 goale. Obrona ,z Redłerem  i pomoc 
z Paraszczałdetm wyborna, tafldtyika, jednego 
cftrońoy dobrze wyzyskania.

W S Z E C H P O LS K IE  R E G A T Y  
W  B YD G O SZC ZY .

Polski Zw iązek  Tow arzys tw  wioślarskich 
urządza w  dniu 3. lipca br. drugie z kolei Re­
gaty Zw iązkow e ma wodach Byogoslrdh u 
B rdy Ujścia. W  zawodach biorą udział prawie 
wszystkie T ow arzystw a  wioślarskie z całe} 
Pałski. ZapcwnSotty jest nawet Udział Wilna.

B iegów  ogółem będzie 9 w  następującym 
porządku: 1) C zw órk i dodrowe dla juniorów,
2) Jedynki wyścigowe, 3) C zw órki dła Pąń. 
4) C zw órk i w yścigow e o M istrzostwo 'Pofcild 
i puhar Sokola Krakowskiego (Broni A. Z. S. 
w  W arszaw ie ), 5 )  C zw órk i dębowe bez 0g.1 t-

Z  kroniki zbrodni 
1 k ra d zie ży  na p ro w incyi

£}|jł Lwów, 25 czerwca.

Bandyci strzelają do obrabowanych 
ofiar.«

(cz ) Dnia 18 bm. napadli bandyci w K o f  
mienkach pow. Skałat na dom Weissmanna Judy, 
żądając od niego wydania pieniędzy. Bandyci za 
brali 650 mk. w gotówce,

poczem odd li dwa strzrły, 
kióre raniły Weissmuna i jego żonę. Przeprowa­
dzone natychmiast śledztwo przez kierownik? 
ekspozyta.y w Podwołoczyskach aspiranta Kar 
pińskiego dało doaatr.i wynik, gdyż aresztowane 
Stefana Zakreckiego, Wasyla Koziewicza i Wa­
syla Markałyka, na podstawie zebranych dowo­
dów, jako podaj,zanych o ten czyn, po^Zkin od­
stawiono ich do sądu w Tarnopolu.

Włamanie w Tarnopola.
fez) Przedwczoraj włamali się n ietan i 

sprawcy do megarynu spółki handlowej w Tar­
nopolu, gdzie skradli skórę wartości 101.C00 |*L 
Śledztwo w toku. Pol cy* jest na tropie ip jtm cy .

Większa kradzież iia wsi.
(cz )  W  ubiegłym tygodniu około godziny 9 

rano włamali się niezm-ni sprawcy przez wyrwa­
ne szyby w oknie do mieszkania Anny Buczko, 
wskiej i domownika -tejże Anczela Herzweiga 
w Konopnicy i skradli na szkodę Buczkuwskiej 
mnóstwo rzeery, Wartości ogólnej 32.000 Mkp. 
zaś na szkodę Herzweiga 46.000 M. Sprawcy za 
skradzionymi przedmiotami zbiegli w kierunku 
Suchowoli

0 3 LC5ZEN1A
m m m

Z ak ła d  O lgi Filippt Źyohawlez •wej, ZybUkieweza L 8,
Egżam in- wstępne 1 p ryw  ne 23- fo ,  2ł-g e , 27. i 28.
czjrw ca. 2757

P C 2 0  J  ! P ® M a

Poszukiwany wyszkolony rachmistrz, nlnionaty. Oa- 
pi*y świacect f, bezzwrotnych przyjmują Stefan Ba. 
denh Koropiec. 12942

Magister .armacyi z lwowską i wiedeńską praktyką. po‘ 
szukuje posady eweat, kierownictwa. Zgłoszenia pod 
,Zdolny fachowiec", do Adm . 12950

Kawiarni? „W arszawa"
posz-knje zawodowej fcasjfesrkl, feaularki, ke ‘ « 
nerki i pu nny d o  ciast. 12u2S

M m i  1
znajdą natychmiast zajęc>e. Zgłoszenia w kanoe- 

laryi hotelu Geor&e*a lub Bristol. 12897

SsDiliiSSera- i  Jsaslsip
dla kopalń poszukują wi jlosza akcyjne >- u t « w o  na­
ftow e do Lw ow a z MŹ&aieisKoa> pueiunaiisaieai do W  fr. 
szawy. Reflektuje eią rownied n * pierwBąprządne samo­
dzielne młodsze sity Zgłoszenia «  podaniem warunków 

do Ado., pod aRntynowacy ailansieta*. l 2(^ó
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Reperacye pneumatyków. - Specyalne wyroby gumowe 
„SPOŁEM*'* Związkowe Two M&ndl. Si. i igr. 8t M i, 1 Maja,B* 12954

■mrot wrrzMź, si."x-m |j [ w o d y  m in e r a l n e  1 \Gum ®f blina marka
g u m y  11

€ ? »  c ś© y a ^ a a .  |Mastyttę litograficzną do szlifowania kamieni, sprzed? 
Chorążczyzna 10, Leśniakowski. 12971 | „ V I T A ”  I I #§pBte

Kupcie powieści polskiej rraneos.ae, n cm scn B  araz 9  w  P A ( S T ' r t , K . A O H  ( es  s n u a d iE im  - w m  a

księgozbiory R e k to r "  mikołaja 23. 9010

Sprzeaara  kamiui-icę ,v śródmieściu, 36 pokoi. Kupię 
503 -600 m orgów  roli na Wołyniu lub w  wscnodniej Ga­
licy i. Wiadomość w  biurze Inż. Wagnera, uhc« Lyc a- 
kowska 5, między 3— 0 po poi. 12371

Dom piętrowy W Kulikowie w  którym mieści »ię Sąd 
i Urząd podatkowy, sprzeda Fondacya hr. Skarbka we 
Lwowie, Gmach Skarbkowaki I. p , drzwi nr. 15 i pi­
semne oferty przyjmuje do dnia 15 lipca 1921. 12948

g M Z E S Z K A t t iA ,  L O K A L I ,  S K h a i> *  |

Zam ienię 3 nckoje« łcinczue, przedpokój, R^mia, kom­
fort, blizko śródm:eśc'a za podobne W okolicy ul. Po­
tockiego, Parku Stryjakiego lub Jezuickiego. Zgtosz. 
do Arim. ,Wieczor->ej*, pod „E. K.* 12972

12 POKOI
I r o a t o w y  h do wynajęcia na jasień 
przy o3. Leona Sapiehy (oboK szkoły 
ftonarsKiego), na biura dla To warz. 
naft: lob 2 mieszkania z Komfortem, 
In fo r m a ^ y i  udzieli aren, WHTManN, 
Lwów, SyKstttsKa 25, od 5— 6 12973

KHOAflKa

Artur Smcmy, stroiciel fortepianów, Chmielowskiego 5, 
przyjmuje strojeni ‘ i reperacye.____________________ 12852

Akuszerka przyjmują partie na czas słabości, udziela 
porad, dyakiccya. Lwowskich dzieci.7 (Poprą). 12&3®

W«sze szczęście i zdrowie leży w waszem ręku. 
Niejeden nie zwróci uwagi na to ogłoszenie, —  ten źle 
zrobi. Inny poszle 50 Mkp. do Promienia, Kraków, Ry­
nek gł. 30, a otrzyma opis metody leczniczej prefes >ra 
ChitŁsadena (7-gi nu', ład) za cc L ie*z « mJ«~ -¥.1 nie- 
skończenia wdzięczny. Dlacst^o ? Ponieważ w  te l spo­
sób wyieczy się skutecznie 7e wszystkich chorób me­
todą naturalną, trtór nic nie kosztuje. Nie zanieub .jcie 
więc tej okoliczności 1 12518

prawdziwe, K & P Y  kilimkowe 
i pluszowe, F S R A N K lf LE - 
Ż 1 K I  ftp., poleca S K Ł A D  

T A I *E T
s « r ,i s s , l w ó w ,

S o b i e s k i e g o  !», 1296u

M n  NUTU LECZIIICZTCS i llsłsirm
i d  l t a t M  w pastftaEb

Kraków, Rynek 1. 22. 
Lwów, Listopada 72.

Orzeźwiająca woda w  kapsułkach na wzór G:esshflblera!
M T  PaJCiSI w domu I ur podróły l 
Ż Ą D A  J C I E  w lokalach
,v i t a - fliBsshuiilera w Hapsutkach.

Prócz tego wyrabia pastylki zasypujące wody:

F R A N C I S Z K Ą  J Ó Z E F A  
A P E I N T A  

H u n y a d y J a n o s
i t. d. polecone przez powagi naukowe. 12878 

Do itfabycla tylko w  aptekach I droguoryach.

Upomnienie.
TruJniącyrh się agenturą handlową a w  

gremium dotychczas niezgłoszunych, upomina 
się, by przystąpili no gremium jako członko* e 
w ciągu b. m. pod rygorem odniesienia się do 
władzy przemysłowej.

Za Gremium agentów handlowych 
BENDEL 

12P28 we Lwowie, ul. Kościuszki 14.

P  O  T  i IsiiĄ W  O  Ń
z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i zapo­

biega im powszechnie znany
„ m  u d o r y  i w "

W pudełkach S sitkiem, wyrobu farmac. 1 bor. . Ai'Jt. 
KOWALSKI* w  Warszawie. Sprzedaż w aptekach, skin- 
dach apt. i perfumeryr.ch. Sposób u iycir dołączony do 
każdego pudełka. —  Hurtowna sprzedaż. Przedstaw iciel­
stwo na Lw ów  i Wsch. Małopolską f. „O zon *. Harto­
wnia materyełów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów­
nież hurtowo do nabycia: F iotr Mikolasoh i £>ka i Apt.

Zwiąż. W ytw. Handl. Farm. 12357

Gustaw
Lwów* Kościuszki 22

przeprowadza: 12542

TBAKSPORTY MEBLI
suinl stltajsl i sa ifitsmi toltlmiil

prayjmnje: 0 6 1 ^ 1 -5 1 1 2 8 1 1 1 3  wanie trans­
portów, wykonuje wszelkie czynności

snedylopste i utzs^ oiowil

c z a s

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ!

[ f a b r y k a  o d z i e ż y !  
ILANGFELDER i S-ka I
I W BIELSKU

DOSTAW CA INT. O. C . KRAKÓW
D O S T A R C Z A  U B R A N I A  H E S K IE  I ‘ ‘.ZSE- 
C tN N E , U H i F O R M Y , O D Z K t  R O B O T A  I- 
tr tf ,. S P O D N 3C2 D A M S K IE , C Z A P K I P O ­
D R Ó Ż N E  O D  N A ż T A N S Z T C H  D O  

N A J L E P S Z Y C H  JA K O Ś C I. » » « ■

WAŻNE
PP.

również

n liM  lyp.-!

ii iuh mu i  rnmm

SZKŁO
Szkło kryształowe, s e r w i s y  
herbaciane, serwnsy komple­
tne i t. p., szkła lampowe 

‘ wszystkich gatunków i dymen« 
syi, słoje od '/*— 5 1., szkło 
apteczne i perfumeryjne w 

różnych fasonach.

i llaitt:
PORESbAlM
serwisy stołowe i kawowe, 
talerze, wazy, półmiski, gar­
nuszki, maselniczki, solniezki, 
filiżanki, rewijery, muszelki, 
donice do kwiatów i popielni­
czki, słoje apteczne każdej 
wielkości na składzie, naczy­
nia apteczne i urządzeni i we­

dle zamówień. 12374

Towary zamówione dostarczam w dowolnych ilościach 

O B N Y  F A B R . Y  O S F T r T ™ .

Aires: K. WASOŃG, STRYJ
TRYBUNALSKA 14 I 21. Telaf. Mr. 18-

.: T-/ C"* 1 4 ■. i: -a>-y - • .'.i,• :.v.r ■
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